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INŻ. S. RYŻKO

N ajkrótsze fa le rad iow e

Przeglądając bieżące pisma naukowe z 
dziedziny radjotechniki, spostrzegamy 
odrazu, że na czoło najczęściej porusza­
nych zagadnień wysuwają się obecnie za­
gadnienia dotyczące fal radjow ych o 
długości m niejszej od paru  metrów. Zja­
wisko to spowodowane jest szeregiem 
ciekawych własności fal radjow ych o 
tak m ałej długości, własności nietylko fi­
zycznych, lecz również niejako i „fizjo­
logicznych" (wybitne oddziaływanie na 
organizmy żywe).

W artykule niniejszym  omówimy po­
krótce własności tych fal, sposoby ich 
otrzym ywania oraz zastosowania p rak ­
tyczne.

Otrzymywanie oscylacyj elektrycznych 
o częstotliwościach odpowiadających 
falom elektrom agnetycznym  o długości 
m niejszej od paru  m etrów  (fala o d łu­
gości 1 m odpowiada częstotliwości 
300 000 000 c) przez stosowanie zwy­
kłych układów generatorów  lampowych 
jest bardzo trudne, a wręcz niemożliwe 
jest uzyskanie przy pomocy tych ukła­
dów i norm alnych lamp fal krótszych od 
jednego m etra. Dla otrzym ania tych fal 
stosowane są zatem układy specjalne i 
specjalne lampy. Do niedaw na stosowa­
no tylko t. zw. układ Barkhausena i Ku­
rza. W układzie tym, stosując zwykłą 
lampę trójelektrodow ą można otrzym ać 
fale o długości kilkudziesięciu centym e­
trów. Układ ten został odkryty zupełnie 
przypadkowo przez uczonych niemiec­
kich B arkhausena i Kurza jeszcze w r. 
1920. Podczas badania lamp zamienili 
oni przypadkowo napięcia siatki i ano­
dy. Szukając przyczyn nienorm alnego 
zachowania się lam py w tych w arun­
kach, stwierdzili, że wytwarza ona fale 
elektrom agnetyczne o bardzo m ałej d łu ­
gości.

W adą układu Barkhausena i Kurza jest 
niezm iernie mała sprawność. Przy za­
stosowaniu lamp o specjalnej budowie 
można otrzym ać moce zaledwie kilku 
watów przy fali o długości około 50 cm.

Obecnie coraz częściej stosowany jest 
l. zw. układ m agnetronowy. Składa się 
on ze specjalnej lam py dwuelektrodowej 
umieszczonej w stałem polu inagnetycz- 
nem. Układ ten daje względnie dużą 
sprawność i pozwala otrzym ać kilkadzie­
siąt watów mocy prądów szybkozmien- 
nych przy fali o długości kilkudziesięciu 
centymetrów.

Za pomocą układu magnetronowego 
otrzym ano najkrótsze fale elektrom agne­
tyczne niegasnące. Mianowicie; uczeni 
Gleeton i W illiams otrzym ali fale rad jo ­
we o długości 1 cm. Stosowali oni lampę 
dw uelektrodową z anodą cylindryczną i  
średnicy 0,7 mm. Napięcie anodowe w y­
nosiło przy tern około 1000 V, zaś natę­
żenie pola magnetycznego około 10000 
Gaussów.

W tern m iejscu należy zaznaczyć, że 
przy pomocy specjalnych układów 
otrzym ywano fale elektrom agnetyczne 
gasnące o długościach znacznie m niej­
szych. Uczona rosyjska Głagoljewa-Ar- 
kadjew a otrzym ała np. fale gasnące o 
długości 0,08 mm. Jeżeli zważymy, że 
prom ieniow anie podczerwone rozciąga 
się aż do fali elektrom agnetycznej o d łu ­
gości 0,3 mm. należy stwierdzić, że w id­
mo fal elektrom agnetycznych zostało w 
obszarze od najdłuższych fal radjowych 
aż do świetlnych całkowicie wypełnione.

Najważniejszą zaletą opisywanych tu 
fal radjow ych jest możność łatwego sku­
piania ich w wąską wiązkę i kierowania 
w żądanym kierunku. Przy tych falach 
możemy to osiągnąć z łatwością przez 
zbudowanie dobrych reflektorów, gdyż 
przy niewielkiej długości fali wym iary 
geometryczne reflektorów  są też niewiel­
kie (np. dla fali o dł. 20 cm dobry reflek­
tor paraboliczny powinien mieć średnicę 
około 3 m.). Zaleta powyższa umożliwia 
kom unikację kierunkow ą na tych falach, 
co zapewnia tajność połączenia i zm niej­
sza znacznie ilość energji niezbędnej do 
naw iązania kom unikacji, gdyż np. w
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przypadku idealnej wiązki cala energja 
wyproraieniowana przez nadajnik do­
chodziłaby do odbiornika też zaopatrzo­
nego w reflektor (pomijając nieznaczne 
zresztą straty  przy przejściu przez atm o 
sferę).

Z tego względu fale te nadają się do 
przesyłania rozmów i sygnałów zamiast 
linji drutowych szczegóniej w tych m iej­
scach (przełęcze górskie, jeziora, rzeki, 
bagna) gdzie budowa linji napowietrznej 
lub kablowej jest niemożliwa.

r

W/g „Electrical Communication", styczeń, 1934.
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Należy zaznaczyć, że przy zastosowa­
niu reflektorów  można tu, w przeciw ień­
stwie do radjofonji, używać do radjoko- 
m unikacji fali nośnej o tej sam ej często­
tliwości dla różnych stacyj. Z powodu 
ograniczenia przestrzeni, w której roz­
chodzą się fale prom ieniowane przez na­
dajnik, do wąskiego kanału, łatwo jes! 
tu, wprost przez odpowiedni wybór m iej­
sca budowy stacji, uniknąć wzajemnych 
przeszkód.

W adą takich połączeń jest jednak ko­
nieczność wzajem nej widzialności stacji 
nadawczej i stacji odbiorczej, co przy 
znacznych odległościach wymaga umiesz­
czania nadajn ika i odbiornika na odpo­
wiedniej wysokości nad ziemią.

Rozchodzenie się fal o długości k ró t­
szej od paru m etrów nie jest jeszcze cał­
kowicie zbadane; panu ją  różne poglądy 
na tę sprawę. Naogół przew ażają jednak 
zapatryw ania, że fale te nie odbijają się 
w górnych zjonizowanych w arstw ach a t­
m osfery (warstwa Heaviside‘a), lecz prze­
nikają przez nie, nie pow racając już na 
ziemię. Natomiast fale te załam ują się 
na podobieństwo fal świetlnych, przecho­
dząc przez dolne w arstwy atm osfery. F a­
le te bardzo łatwo przenikają przez mgłę 
i dym, mogą zatem doskonale zastąpić 
prom ienie świetlne przy urządzeniach sy­
gnalizacyjnych m orskich względnie w oj­
skowych.

Fotografja umieszczona obok jest do­
wodem, że fale radjowe, k tóre opisujemy, 
a ściślej fale radjow e o długości m niej­
szej od jednego m etra t. zw. decym etro­
we, nie tylko służą do eksperym entów  la­
boratoryjnych, lecz że znajdują również 
zastosowanie praktyczne. Fotograf ja obok 
zamieszczona przedstawia widok stacji 
nadawczo-odbiorczej, służącej do radjo- 
kom unikacji między Lypmne (Anglja) i 
St. Inglevert (Francja). Odległość tych 
miejscowości wynosi 56 km. Jako fala

nośna użyta została fala o długości oko­
ło 18 cm. Dzięki zastosowaniu reflekto­
rów w kształcie paraboloidu obrotowego 
o rozwartości około 3 m, umieszczonych 
na wysokich wieżach, udało się otrzym ać 
radiokom unikację między temi stacjam i, 
pomimo, że moc prom ieniow ana przez 
nadajnik  (w układzie, podobnym do uk ła­
du B arkhausena — Kurza) wynosi zale­
dwie około 1 wata.

Na fotografji widać przed dużemi re­
flektoram i małe reflektorki sferyczne 
umocowane na trzech drążkach. Służą 
one do rzucenia całej energji prom ienio­
wanej przez antenę nadajnika na duży 
reflektor, skąd rozchodzi się ona już ty l­
ko wąską wiązką w stronę odbiornika.

Możliwość skupienia całej energji p ro ­
m ieniowanej przez nadajnik  w wąską 
wiązkę pozwala mieć nadzieję, że w ła­
śnie, przez zastosowanie fal decym etro­
wych będzie można rozwiązać kwestję 
przesyłania drogą bezdrutową większych 
energji (np. w celach przemysłowych).

Przy obecnym stanie techniki tych fal 
sprawność takiego urządzenia byłaby 
jednak m inim alna, przyczem energja 
przesyłana — bardzo mała. Dzieje się to 
dlatego, że sprawność urządzenia przesy­
łowego w głównej mierze zależy od re ­
flektorów. Dobry reflektor łatwo jest 
zbudować tylko dla fal bardzo krótkich, 
przy których jednak dotychczas nie uda- 
je się otrzym ać większych mocy.

Jasnem  jest, że pomyślne rozwiązanie 
spraw y przesyłania dużych energji za po­
mocą fal elektrom agnetycznych spowodo­
wałoby olbrzymi przew rót nie tylko w 
elektrotechnice, lecz również i w innych 
gałęziach techniki. Zrozumiałem staje 
się przeto zainteresowanie, jakiem  radjo- 
technicy darzą zagadnienia, dotyczące 
fal radjow ych o długości m niejszej od pa­
ru metrów.

C Z A S
O D N O W I Ć

P R E N U M E R A T Ę
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1NŻ. K. LEWIŃSKI.

Angie lska wystawa rad jow a w Londynie
. Tegoroczna wystawa radjow a w Olini- 
pji jest bardziej niż swe poprzedniczki 
poświęcona t. zw. „ordinary listener“ 
czyli zwykłemu słuchaczowi. Odbiorniki 
współczesne idą po linji jak  najw iększe­
go uproszczenia obsługi, doprowadzenia 
do prostoty np. telefonu autom atyczne­
go. Dla zjednania sobie dużej liczby na­
bywców wytwórca odbiorników musi za­
pewnić możność wygodnego słuchania 
pewnej liczby stacyj zagranicznych bez 
trzasków  i przeszkód, przy pomocy jak- 
najprostszych m anipulacji. Dochodzi się 
do tego różnemi drogami.

Drogą pierwszą jest mały odbiornik, 
trzy lub najczęściej czterolampowy, za­
zwyczaj superheterodyna o ograniczo­
nych możliwościach lecz niskiej cenie, 
rzędu 400 zł. Odbiornik taki nie zawiera 
zwykle stopnia wzmocnienia wielkiej 
częstotliwości, lecz odrazu oscylator-mo- 
dulator w jednej lampie (pentoda w. cz. 
heptoda lub oktoda, trioda-pentoda i t. p.) 
wzmacniacz m ałej częstotliwości z lam ­
pą o zm iennem  nachyleniu, dalej duo- 
diodę-triodę (lub tetrodę) oraz pentodę 
na wyjściu. Jest to standartow y typ od­
biornika i różnice między produktam i 
rozm aitych firm  są niewielkie, raczej od 
strony mechanicznego w ykonania. Duże 
zastosowanie m ają tu prostow niki „We- 
stector". Cewki z rdzeniem żelaznym 
spotyka się przeważnie w odbiornikach 
tych firm , które takie rdzenie same wy­
rabiają. Automatyczna regulacja siły od­
bioru jest jeszcze obowiązującym ele­
mentem układu —  bez nie"] nie wypada 
poprosili wystawiać odbiorników ; stano­
wi ona jeden z najw ażniejszych argu­
mentów reklam owych. Czy zastosowanie 
je j w małym odbiorniku, nieposiadają- 
cym dostatecznej rezerwy wzmocnienia, 
jest napraw dę wskazane — nie zoslało to 
jeszcze zupełnie dowiedzionem.

Ponieważ schem at ideowy odbiornika 
czterolam pcwego, rodzaj strojenia, o r ­
gana kontroli, selektywność, ilość odbie 
ranych stacyj, wreszcie jakość odbioru,

są poniekąd przy sum iennem  i facho- 
wem w ykonaniu znane zgóry — pomy 
słowość wytwórców ma swoje ujście w 
wykonaniu skrzynki oraz skali stro je­
niowej. Przy mniejszych odbiornikach 
wychodzi tu jednak na wierzch nieunik­
niona tanizna i łatwy nieraz, lecz w ąt­
pliwy gust, daleki od pożądanej skrom ­
ności.

Drugą drogą dostarczenia słuchaczowi 
dobrego odbioru jest odbiornik wielo- 
lampowy, gdzie indywidualność inży­
niera - konstruk tora oraz artysty m ają 
większe pole do popisu. W iększość od­
biorników  tej klasy to superheterodyna, 
choć m ożna znaleźć kilka wyjątków. Od 
odbiorników wielolampowych wymaga 
się dziś nietylko wysokiej jakości rep ro ­
dukcji, lecz także dużej czułości połączo­
nej ze zdolnością w ybrania żądanego 
program u bez trzasków  i interferencyj. 
Pozatem odbiornik taki powinien mieć 
strojenie optyczne, spokojną autom atycz­
ną regulację siły odbioru bez szumu mię- 
dzystacyjnego, nie mówiąc o strojeniu 
jednogałkowem, skali z wypisanemi sta­
cjam i, kontroli tonu i t. d., •— jako no r­
malnych obecnie dodatkach. Odbiorniki 
takie spotyka się najczęściej w formie 
radjogram ofonów  z autom atyczną zm ia­
ną płyt.

Selektywność odbiornika połączona z 
wysoką jakością reprodukcji najczęściej 
nie dadzą się pogodzić przy odbiorze sta­
cyj odległych. Najciekawszą i n a jb a r­
dziej celową nowością w tej dziedzinie 
jest zmienna selektywność.

Jednym  z najlepszych przykładów od­
biornika wielolampowego jest radjogra- 
niofon f. RGD. Posiada on niem niej niż 
12 lamp i jest oczywiście superheterody- 
ną. Zawiera on jeden stopień w zm ocnie­
nia wielkiej częstotliwości z trzem a ob­
wodami strojonem i dla wyeliminowania 
interferencyj. Zmiana częstotliwości od­
bywa się zapomocą dwu lamp, a wzmoc­
nienie średniej częstotliwości jedną ty l­
ko lampą z czterem a obwodami strojo-
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nenii. Pozatem  zastosowana jest spokoj 
na autom atyczna regulacja siły odbioru 
(dwie lam py specjalne), wzmocnienie 
m ałej częstotliwości jest czysto oporowe, 
a nawet ostatni stopień w układzie 
push-pull, sprzężenie oporowe w t. zw. 
układzie parafazowym . Zapomocą prze­
łącznika można zmieniać stałe obwodów 
strojenia, regulując w ten sposób selek­
tywność w granicach od 3 do 10 kc. Po­
zatem dla wyeliminowania 9000c z in ter­
ferencji dwu sąsiednich stacyj, załączo­
ny jest filtr na tę częstotliwość. Automa­
tyczna zm iana płyt, piezo-elektryczny 
adapter gram ofonowy oraz 3 głośniki -  
dwa stożkowe dla niższych częstotliwo­
ści i jeden tubowy na wysokie tony, 
sk ładają się na ten wspaniały aparat, ce­
na którego wynosi praw ie 4000 zł.

Inny odbiornik, firm y Dynatron, po­
siada niem niej niż 17 lamp, przyczem 12 
watowy wzmacniacz m ałej częstotliwości 
liczy ich 6. Najciekawszym ze wszystkich 
jest jednak bodaj 15-lampowy odbiornik 
I1MV, w tein dwie lam py prostownicze. 
W yjm ijm y poprostu z katalogu jego da­
ne: najpierw  mam y zm ienną selektyw ­
ność kontrolow aną przez 4 położenia 
gałki — 3kc., 5kc., 7kc. i 8kc., dalej idzie: 
kontrastowe wzmocnienie czyli rozsze­
rzenie zakresu siły oddawania dźwięków, 
zakresu zawsze zmniejszanego w studjo 
stacji nadawczej. Dodajmy jeszcze do te ­
go spokojny autom atyczny regulator si­
ły odbioru, skom pensowaną kontrolę to­
nu, strojenie optyczne, układ dla elim i­
nowania gwizdów oraz ulepszenia me­
chanizm u autom atycznej zmiany płyt 
gramofonowych. Ostatnie słowo techniki 
odbiorczej.

Opisane odbiorniki stanowią jednak 
wyjątki dla smakoszów — między zaś 
granicznem i typami każdy może znaleźć 
coś odpowiedniego.

Odbiorniki przeznaczone specjalnie dla 
zasilania z sieci pr. st. znikły prawie zu­
pełnie z obiegu, zastąpione przez odbior­
niki uniw ersalne na sieć prądu stałego i 
zmiennego. Ze względu na przeprow a­
dzoną zmianę rodzaju sieci, właściciele 
tych odbiorników mogą nie obawiać się 
o ich zestarzenie.

Dział odbiorników bateryjnych jest 
większy niż roku zeszłego. W szystkie od­
biorniki bateryjne m ają urządzenia do 
oszczędzania prądu anodowego, a więc 
bądź klasę B, bądź QPP bądź też znany 
system z W estectorem. I tutaj rozpię­
tość jest duża: od dwulampówki detek- 
tor-pentoda do sześciolampowej super- 
heterodyny. Do zasilania takich odbior­
ników istnieje specjalna m okra baterja 
żarzenia, k tóra  zasila odbiornik 4 lam ­
powy przez 8— 12 miesięcy.

W ciekawej dla radjoam atorów  dzie­
dzinie części składowych dla odbiorni­
ków na pierwszy plan nowości wysuwa 
się strojenie indukcyjne, polegające na 
przesuwaniu ruchomego rdzenia żelazne­
go we wnętrzu cewki. Normalne konden­
satory stro jenia wykazują stały postęp w 
w ykonaniu i zm niejszeniu wymiarów. 
Najmniejszy z nich mierzy zaledwie 
90 X 70 X 85 mm (potrójny). Zm niej­
szenie wymiarów zostało osiągnięte przez 
redukcję odstępów pomiędzy płytam i, a 
ta norm alnie jest możliwa, bez pogar­
szania zestrojenia, tylko przy nadzw y­
czajnie solidnej budowie i precyzji wy­
konania.

Cewki strojenia nie wykazują zasad­
niczych zmian — przew ażają cewki zt 
rdzeniem żelaznym sproszkowanym, w 
gotowych zestawieniach po 2, 3, 4 z prze­
łącznikiem  i kondensatorem  obrotowym. 
T ransform atory  śr. cz. widzimy ze zm ien­
iłem sprzężeniem między zwojami dla 
regulacji zestrojenia oraz określenia sze­
rokości krzywej rezonansu.

Szczególną uwagę zw racają licznie w y­
stawione elementy dla zm niejszania trza ­
sków sieciowych, kondensatory i dław i­
ki. Dużo przyrządów pomocniczych spe­
cjalnie dostrojonych do pom iarów cha­
rakterystyk lamp, spraw dzania odbiorni­
ków etc.

W związku ze zwiększeniem popular­
ności odbiorników uniw ersalnych na 
prąd zmienny i stały widzimy motory 
gram ofonowe również uniwersalne. Ulep 
szenia widzimy również w autom atycz­
nych zmieniaczach płyt: jeden z nich gra 
po obu stronach 25 płyt czy i bez p rzer­
wy 2 i pół godziny. Nowe adaptery — to 
piezoelektryczne.
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Z powszechnie stosowaną autom atycz­
ną regulacją siły odbioru związane są op­
tyczne wskaźniki strojenia. Mamy ich 
cały szereg: neonowe w postaci rurki, 
gdzie wysokość słupa światła wskazuje 
rezonans, oparte na zasadzie oscylografu 
katodowego: na ekranie m aleńkiego os­
cylografu przesuwa się plam ka świetlna; 
wreszcie zwykłe m iliam perom ierze ze 
strzałką oraz z różnemi w skaźnikam i, z 
których najhardziej podoba mi się wskaź­
nik f. Philips, gdzie rezonans nastawia 
się przez zmniejszenie grubości smugi 
cienia, rzucanego przez żarówkę na ekran 
poprzez ruchom y otwór w blaszce, która 
zastępuje właściwą strzałkę przyrządu.

W związku z pojawieniem  się wysoko- 
wartościowych aparatów  zanotujem y po­
jaw ienie się głośników wysokiej w arto­
ści. Najciekawszym z nich jest „Super 
Dual“ f. Blue Spot: główny stożek o d u ­
żej średnicy służy dla pokrycia zakresu 
niskich i średnich tonów, a w jego środ­
ku umieszczony jest całkiem  oddzielny 
głośnik na tony wysokie. Głośnik na to­
ny wysokie m a odrębny magnes stały i 
m em branę z nadzwyczaj cienkiego papie­
ru połączoną z ceweczką alum injową. 
każdy głośnik ma swój odrębny transfo r­
m ator i filtr wydzielający odpowiednią 
częstotliwość.

W  głośnikach o magnesach stałych po­
jaw ił się nowy stop o wysokich w łasno­
ściach magnetycznych. Jest to stop niklu 
i alum injum . Choć oba te m etale m ają 
oddzielnie słabe własności param agne­
tyczne, związane — dają silniejsze pole 
magnetyczne niż stal kobaltowa tej sa­
mej objętości. Nowością jest także gło­
śnik piezoelektryczny na wysokie tony t. 
zw. „tw eeter“.

W dawnych latach postęp w dziedzinie 
lamp oraz obwodów lampowych szedł 
odrębnem i drogami. Dziś jednakże jest 
zupełnie inaczej i lam py m ają ogromny 
wpływ na rodzaje produkow anych od­
biorników.

W iele spółczesnych odbiorników pozo­
stałoby w laboratorjum , gdyby nie m aso­
wa produkcja odpowiednich lamp. N aj­
lepszym przykładem  tego są specjalne 
lam py dla zm iany częstotliwości w su-

perheterodynach. Pierwszą w tej dzie­
dzinie była pentoda w. cz. Obecnie stosu­
je się ją  jako  wzmacniacz wielkiej i śred­
niej częstotliwości. Na czoło lam p dla 
zmiany częstotliwości wysuwa się hepto- 
da i oktoda, gdzie „m ixing“ odbywa się 
elektronowo. Z drugiej strony mamy 
zmieniacze dwulampowe, trioda i pento­
da w jednej bańce. Pozatem widzimy 
szereg kom binacyj duodiody i z triodam i, 
tetrodam i i pentodam i, przyczem stoso­
wane tu pentody wyjściowe są nadzw y­
czaj czułe. Np. Mazda AC2 Pen daje 3 
waty w głośniku przy 2,6 yoltach zaledwie 
na siatce. W ten sposób wprost z detekto­
ra steruje się silny stopień końcowy. W 
dziale lamp bateryjnych widzimy nadal 
lam py klasy B oraz podwójne pentody 
QPP w jednej bańce. Nowością wystawy 
są jednak lam py uniw ersalne na prąd 
stały i zmienny dla żarzenia w szereg. 
Napięcie żarzenia wynosi zależnie od ty­
pu 13 do 40 woltów przy prądzie 0,2 lub 
0,3 A. Napięcie żarzenia jest zawsze tak 
obliczone, aby cztery lub pięć lamp da­
wały w sumie norm alne napięcie sieci 
bez redukcji. Lampy uniw ersalne są lam ­
pami przyszłości.

Cóż więc daje ostatecznie wystawa w 
Olimpji zagranicznem u obserwatorowi? 
Pierwsze —  to dalsze uprzemysłowienie 
produkcji odbiorników, drugie —  to 
względna stabilizacja cen tanich odbior­
ników czyli początek końca wyścigu cen, 
trzecie —  to ponowne zwrócenie pilnej 
uwagi na „jakość11; oby ta ostatnia drogą 
do lepszego radja utrzym ała się wśród 
wytwórców i publiczności.

H U R T O W N IA  H A U .JO W A

„ B L A N K  A ”
K R A K Ó W , Z y b lik ie w lc z a  9  

Tel. 1 7 5 .0 0

P O L E C A
wszelki nowoczesny sprzęi ra- 
djowy i komunikuje, że posiada 
bogato z a o p a tr z o n y  s k ła d  

w wyroby marki

„ 8  A  T  O R ”
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A. GAC.

Zasada odbioru na antenę niestrojonq
W urządzeniach odbiorczych jednym  z 

najczęściej spotykanych typów anten jest 
antena niestrojona, z którą jest sprzężo­
ny indukcyjnie strojony obwód drgań.

Antena taka (Rys. 1), spotykana pod 
niewłaściwą nazwą anteny aperjodycz- 
nej, jest zwykłym obwodem rezonanso­
wym, posiadającym  częstotliwość w ła­
sną, zależną od je j stałych: indukcyjno- 
ści L i pojemności własnej G.

Chociaż stałe obwodu takiej anteny nie 
ulegają zmianie, może ona jednak odbie­
rać fale elektrom agnetyczne różnej d łu­
gości. Następuje to dzięki odpowiednie­
mu sprzężeniu obydwóch obwodów, to jest 
anteny niestrojonej i strojonego obwodu 
drgań. Kiedy obydwa obwody układu 
drgają jednocześnie własnemi częstotli­
wościami rezonansowemi, mówimy, żc 
obwody te są zestrojone, a częstotliwość 
wspólną w =  m, =  <U2 nazywam y czę­
stotliwością zestrojenia. N astrojenie uk ła­
du do rezonansu przy zestrojonych ob­
wodach jest jednym  z nieskończenie wie­
lu przypadków  możliwych. W praktyce 
spotykam y się przeważnie z obwodami 
rozstrojonem i.

Jeżeli w antenie zjawi się prąd IŁ o pe­
wnej częstotliwości, to jego pole m agne­
tyczne oddziaływuje przez indukcyjność 
wzajem ną M na indukcyjność obwodu 
strojonego, wzniecając w niej siłę elek­

trom otoryczną Ej,, k tóra  staje się źró­
dłem prądu I2 w obwodzie wtórnym. Kie­
runek działania siły elektrom otorycznej 
E 2 jest przeciwny do k ierunku działania 
siły elektrom otorycznej E,. Ta odw rot­
ność kierunku E 2 powoduje, że strum ień 
magnetyczny wytworzony przez I2 jako 
działający w kierunku przeciwnym do 
strum ienia magnetycznego anteny, znosi 
go, czyli zm niejsza oporność indukcyjną 
obwodu anteny. Zmniejszenie oporności 
anteny powoduje wzrost prądu I,, co 
znowu powoduje wzrost prądu I2. Układ 
taki po pewnym czasie przychodzi do 
równowagi, a prądy I, i I2 ustalają się.

Dzięki więc indukcyjności wzajem nej 
właściwości elektryczne obwodu w tórne­
go, to jest oporność omowa R2 oraz opor­
ność urojona X2 jakby przenosiły się do 
obwodu anteny, przytem , dzięki przeciw ­
nemu działaniu strum ienia obwodu 
wtórnego oporność urojona anteny m a­
leje, zaś dzięki wzrostowi prądu I,, za­
potrzebowanie energji wzrasta, czyli 
układ zachowuje się w ten sposób, jakby 
oporność omowa anteny wzrastała.

Na tej podstawie układ obydwu obwo­
dów sprzężonych można rozpatrywać ja ­
ko jeden obwód strojony na pewien za­
kres częstotliwości, o odpowiedniej opor­
ności zastępczej. W ielkość takiej opor­
ności zależy od częstotliwości i stopnia 
sprzężenia.

Ponieważ przez indukcyjność w zajem ­
ną M oporność urojona obwodu w tórne­
go X2 odejm uje się od oporności u ro jo ­
nej anteny X,, przeto możemy tak do­
brać stałe obwodów i spółczynnik sprzę- 
żności k, aby przy danej częstotliwości 
obie oporności się zniosły. W układzie 
wystąpią wtedy jedynie oporności om o­
we, obciążenie układu będzie bezinduk- 
cyjne, niezależne ani od sprzężenia, ani 
od częstotliwości odbieranej.

Można powiedzieć, że układ znajduje 
się w rezonansie, chociaż poszczególne 
obwody, wchodzące w jego skład, nie są
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w rezonansie. O ile przytem  w układzie 
dobierzem y odpowiednie sprzężenie, to 
prąd elektryczny w obwodzie strojonym  
osiągnie swoje największe natężenie, czyli 
maximum.

Chcąc omówić powyższe zagadnienie 
ilościowo oznaczamy odpowiednio:

E j ;E 2 — SEM indukowane w rozważa­
nych obwodach.

Ij; 12 —  prądy w rozważanych obwo­
dach.

Rj ;R 2 — oporności omowe.
Lj ;L 2 indukcyjności.
Cjj C2 — pojemności, 
f — częstotliwość odbieraną.

>'» =  2 TT f — pulsacja.
(p — kąt przesunięcia fazy między p rą ­

dem, a napięciem w antenie.
M =  k ( L, l.2 — współczynnik induk­

cyjności wzajemnej.
k — spółczynnik sprzężności.

i napiszemy rów nania na oporności:
1) urojone

1
L, — --------tO C-,

1
X o — L g

U) C2

2) pozorne

Zł =  )R 12 + X12 = y  R,2 +(*  L> -

z . = i w + ( .  u -  ~ )

3) wtórnego obwodu odniesione do ob­
wodu pierwszego

u>2 M2 
Ral R.>

Z22
<«2M2

X 21 =  —  2  2

4) równoważne w obwodzie zastęp­
czym

<o2 M2
Ri — Ri + — —  R..Z.j

<u2M2
X l =  X , — —  x 2 

z 2
W ychodząc z rów nania na moc w u- 

kładzie
E, Ii cos tp =  I,2 R, 4- l22Ro

i rozpatrując układ obwodów sprzężo­
nych zaw ierających stałe R, L, C, wiemy, 
że indukow ana SEM E 2 w obwodzie 
w tórnym, wywołana polem magnetycz- 
nem prądu Ij przez indukcyjność wza­
jem ną M przy pulsacji w wyniesie

E2 =  «« M I,

gdzie m inus oznacza odwrotny kierunek 
działania SEM w stosunku do kierunku 
prądu ją  wywołującego Iv

Obliczamy dalej wielkość prądu I ..

E2 u) M 1j

Z2 Z2 .

Podstaw iając tę wartość do równania 
na moc, otrzymamy:

E, I, Z2 Z,2
aT  cos * =  R> ’2 + 12tu M <O“ M2

Po skróceniu przez I2, rozwiązaniu 
równania i opuszczeniu znaku minus

Ej U) M cos <p

Ri Z2
u>2 M2

Jak  z tego widać zależy on przy danej 
częstotliwości jedynie od cos ę? i induk­
cyjności wzajem nej M.

W wypadku najkorzystniejszym

iu M

układ cały jest 
osiąga wartość

cos <p — 1.

w rezonansie, zaś prąd

Obciążenie wtedy będzie tylko omowe, 
niezależne ani od częstotliwości, ani od 
oporności urojonej.

Przepięcie, występujące na zaciskach 
kondensatora C2.

V  C2 —  Io max. 1 r .  E.
tu C2 2 to C2 V R, Ro
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O ile nasz układ zastępczy dostrajam y 
do rezonansu, wówczas jego oporność u- 
rojona musi równać się zeru, to znaczy

Pulsacja odpowiadająca najkrótszej 
fali odbieranej przez ten układ:

C3 Ra — C, R,
Cj C3(Lj Ro — Lo R])

2 0 .1Q-J2,4  — 300. l0-13.9 
20.10-12.300.10 12 (1.10-3.4 -3 .1 0-3.9)

. I0'2 — 4,36 . 10®

Częstotliwość
4,36

f, — —— . 106— 0,695 . 10® cykliit
0,695.10®

Długość fali =  432 m.

dla w arunków  najlepszego sprzężenia

"'M= z > j / ł

Dzieląc więc rów nanie przez X2 i w sta­
wiając wartość na a> M otrzymamy.

Przepięcie na zaciskach kondensatora 
przy pulsacji co,

I?max 0.833 10-3
C e_ U.,C2 4,36.10®. 20. 10-12 ~ ’ V'
Pulsacja, odpowiadająca najdłuższej

fali odbieranej:

«*2
C2 R2 — C] R,

C, C2 (L, R2 — L2 R.)

Z tego
X ,R 2 — XoR, — O

u> L ,--------- J Ro— ( <u Lo—------ Rj — O
«1 c j  /  \  “  tu C2 /

Po rozwiązaniu rów nania względem <„ 
otrzym am y częstotliwość rezonansową 
układu
m ^C tC oR , — Co R2 —iu2L2C2C1R1ą-C, Rt = O

C; Rą — c , Rt 
Ct C2 (L, R2 -  L, Rj)

W idzimy więc, że zm ieniając pojem ­
ność lub indukcyjność obwodu stro jone­
go, możemy odbierać takiem  urządze­
niem pewien zakres częstotliwości.

Przykład: Obliczyć zakres odbiera­
nych fal, m aksym alny prąd w obwodzie 
strojonym , oraz przepięcie na kondensa­
torze C2 dla układu złożonego z: anteny 
niestrojonej o oporności R i =  9/3; in 
dukcyjności Lj =  ln lH ; pojemności 
własnej anteny Ci =  300u wF i obwodu 
strojonego o oporności R2 =  4/3; induk- 
cyjności L 2 =  3m ll oraz pojemności 
zmienianej w granicach od 20U//.F do 
500/^tF ., jeśli siła elektrom otoryczna w 
antenie wynosi E j =  0,01 V, zaś sprzęże­
nie jest najkorzystniejsze.

Obliczenie.
Prąd m aksym alny w obwodzie stro jo ­

nym.

500.10-1^. 4 — 300 . 10-'2. 9
300.10-12.500.10-JJ( l. 10-3.4 - 3 .1 0A9)

—  . 1012— 1,426. 10®
345

Częstotliwość
1.426

f, =  y — . 106 =  0.227 . 10® cykli

Długość fali >4

Przepięcie na
C2 przy pulsacji

V"c — ___2 (u2C3 1,426.10®. 500.10-12
Jak  z tego widać w arunki odbioru przy

fali dłuższej pogorszyły się znacznie.

3 . 10®
=  1320 m.0.227 . 10® 

zaciskach kondensatora 
ft)2
0,833.10 3

2 jR ,R 2 2. l/9 .4  
=  0.000833 A — 0.833 m A

Stosunek len mógłby być m iarą dla 
dwu stacyj lokalnych pracujących na 
różnych falach. Dla stacji odległych spra 
wa przedstawia się inaczej, gdyż pole 
elektrom agnetyczne stacji długofalowej 
rozchodzi się lepiej, wzbudzając w an te­
nach odbiorczych większą siłę elektro­
motoryczną.
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L. KĘDZIERSKI.

Zastosowanie decybela
Akustyka i elektrotechnika do niedaw ­

na jeszcze dwie luźno ze sobą związane 
nauki — zespalają się coraz silniej. Stąd 
też powstała konieczność ustanowienia 
wspólnych m iar i jednostek. Jedna z 
nich, k tóra nie jest jeszcze dobrze znana, 
czy rozum iana przez niefachowców — to 
bel lub jego pochodna decybel. Jest to 
jednostka, k tóra  pozw a'a nam, między 
innemi, porównywać natężenie dwu 
dźwięków.

W roku 1924 określono ją  m iędzyna­
rodowo w sposób następujący:

p
Ilość decybeli- .10 lg10—-- 

Pj
p

gdzie —b — stosunek dwu mocy po- 
Po

równywanych, zaś
1 Bel *) =  10 decybeli

Takie określenie jednostki może wy­
dać się dziwne ze względu na swą skom ­
plikowaną naturę, lecz jak  się okazuje, 
jest ono najzupełniej uzasadnione ze 
względu: l-o  na prostotę rachunków, 2-o 
na korzyści zastosowania w akustyce 
przy określaniu natężenia dźwięku. 
Pierwsze stanie się jasnem , jeśli zastano­
wimy się lip. nad energją, jaką reprezen­
tuje sobą dźwięk. Jest ona stosunkowo 
niewielka, lecz za to zakres, w jakim  
zmieniać się może, jest ogromny. Gdy 
energja najsłabszego dźwięku, jaki ucho 
ludzkie wykryć może podczas absolutne­
go spokoju jest rzędu

0, 000 000 000 000 009 1 wata, 
energja dźwięku, jaką ucho jeszcze znieść 
może, jest parę m iljonów mi jonów razy 
większa. Operując stosunkami tych iczb, 
otrzymywalibyśmy wielkości bardzo du­
że, trudne w rachunkach. Gdy na doda-

*) Jednostkę tę nazw ano belem  na cześć 
G. Bella, w ynalazcy telefonu. Jednocześnie z 
nią określono drugą jednostkę rów norzędną, 
nazw aną neperem, k tórej wie'kość w stosun­
ku do decybela m ożna wyrazie w sposób n a ­
stępujący: 1 neper =  8,(588 decybeli, I decy­
bel =  0.1151 nepera.

lek dźwięk nasz zależnie od różnych 
czynników tłumiących, lub w zm acniają­
cych kilkakroć zm ienia swe natężenie, 
operowanie stosunkam i mocy akustycz­
nych (lub równoważnych im elektrycz­
nych) może być bardzo żmudne.

Jeśli pozatem tłum ienie określim y so­
bie również w decybelach, lecz ze zn a ­
kiem ujem nym , to  wystarczy w takim 
wypadku zsumować poszczególne wielko­
ści, aby znać wynik końcowy. Lecz jak 
z niego dowiedzieć się o stosunku mocy? 
Spojrzeć tylko trzeba na poniższą tabel­
kę, gdzie obliczono stosunki mocy dla 
różnych wartości decybeli. I tak otrzy­
mawszy np. w wyniku 7 db
Liczba decybeli

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
20
30
40
50
60

Stosunek mocy 
1,26 
1,6 
2,0 
2,5
3.2 
4,0 
5,0
6.3 
8,0

10,0
100

1000
10000

100000
1000000

przekonam y się, iż stosunek mocy koń­
cowej do początkowej jest 5. Logaryt­
miczne zdefinjowanie jednostki stanie się 
jeszcze bardziej zrozumiałe, gdy zastano­
wimy się, w jak i sposób ucho ludzkie 
reaguje na dochodzącą doń energją 
dźwiękową. Ze wzg:ędu na ogromny za­
kres działania, wrażenie natężenia dźwię­
ku nie może być proporcjonalne do jego 
mocy. Gdy energja dźwięku w zrasta rów ­
nomiernie, wrażenie głośności wzrasta 
coraz wolniej. Jeśli jednak wzrastać bę­
dzie ona stale o tensam  procent swej po­
przedniej wartości, będziemy mieli w ra­
żenie proporcjonalności. Słyszymy więc 
„niejako"* logarytmicznie. Mechanika



252 N O W Y  R A D J O - A M  A T  O R Wrzesień

słyszenia jest oczywiście o wiele b a r­
dziej skom plikowana i tak popularne jej 
przedstawienie nie może rościć sobie 
nym.

Decybeli używamy zasadniczo w dwu 
wypadkach: l-o  porów nyw ając między 
sobą dwie wielkości elektryczne (moce, 
prądy, napięcia), lub akustyczne. Mając 
np. wzmacniacz częstotliwości akustycz­
nej, który wzm acnia nam  1000 razy moc 
0,001 wata, przychodzącą do niego, to 
powiemy, że wzmocnienie wyniesie 30 de­
cybeli, gdyż stosunek mocy jest 1000. Od­
w rotnie znowu, jeśli np. wiemy, że na 
wejście innego wzmacniacza przychodzi 
0,01 wata, gdy na wyjściu mam y 1 wat, 
to stosunek tych mocy jest — * -  =  001

wzmocnienie zaś określim y jako 20 db. 
W szystko to jest słuszne i dla układów 
tłum iących (np. filtrów), których tłum ie­
nie określać możemy w ujem nych jed ­
nostkach wzmocnienia, a więc znowu w 
decybelach, lecz ze znakiem  minus. 2-o 
Mierząc absolutne wielkości dźwięku 
przez porów nanie z jedną ogólnie przy­
jętą. Taką porównawczą wielkością 
mógłby być np. t .zw. próg słyszalności, 
lub inaczej m inim um  słyszalności, która 
to wartość była wyżej podana. Jednak 
jest to wielkość zbyt m ała, aby mogła być 
użyta jako  jednostka odniesienia. Zgo­
dzono się np. w Ameryce używać jako 
poziomu odniesienia moc 0,006 wata. 
Przyjm ując takie założenie, możemy już 
mierzyć dźwięk i rozumieć będziemy np. 
treść wyrażenia: „poziom mocy wyjścio­
wej danego urządzenia wynosi 50 db“ , 
aczkolwiek jest to wyrażenie niekom plet­

ne. Należy bowiem mówić: poziom mocy 
wyjściowej wynosi 50 db powyżej pozio­
mu odniesienia, jednak  w praktyce czę­
sto dodatek ten opuszczamy, tak  jak  w 
życiu codziennem mówimy o górze, że 
ma 500 metrów, często nie dodając po­
nad poziom m orza, lub, że tem peratura 
wynosi — 10° C, nie mówiąc poniżej zera, 
chociaż nie jest to ścisłe.

Na zakończenie należy jeszcze zwrócić 
tylko uwagę, aby nie mieszać dwu róż­
nych z gruntu rzeczy, wyrażanych tą sa­
mą jednostką: poziomu mocy ze wzmoc­
nieniem energietycznem, czy tłumieniem 
danego układu. W racając do użytego już 
przykładu ze wzmacniaczem, dającym 
nam  wzmocnienie 20 db, powiemy, że je ­
go poziom mocy wyjściowej wyniesie 
około 22 db powyżej poziomu zerowego, 
do czego dojdziemy przez prosty rachu ­
nek. Na wejściu otrzym uje on moc 0,01 
wata, co w odniesieniu do mocy porów-
nawczej da nam stosunek n-  25 l.b J 0,00o —
=  1,6, czyli poziom wejściowy, jak  wi­
dać z tabelki, jest <-» 2 db. Ponieważ
otrzym ujem y z powyższego wzmacniacza 
20 db zysku, przeto sum ując te dwie cy­
fry, otrzym am y poziom na wyjściu 22 
db. Ze względu na swą prostotę i uży­
teczność decybel zdobywa sobie coraz 
większą popularność, coraz częściej się 
nim posługujem y zarówno w technice 
jak  i w rozważaniach czysto teoretycz­
nych, dobrze jest więc zadać sobie tro ­
chę trudu nad przyswojeniem  tej jednost­
ki, aby mieć możność swobodnego poro­
zum iewania się w spraw ach elektroaku- 
styki i radjotechniki.

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllltll....Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltitllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltllllllllllllllllllllll
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P O W O D Z IA N
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A djunkt P. I. M.

O d b ió r rad jow y a m eteorologia
W  przeciw ieństw ie do niczeni niezmąconego 

odbioru bliskiej i silnej stacji, odbiór stacyj 
dalekich podlega różnym  zakłóceniom, co lu ­
dziom nerwowym i niezapalonym  radjosłucha- 
czom psuje całą przyjem ność słuchania audy- 
cyj i często naw et zupełnie zniechęca do ra- 
dja. Zakłócenia te polegają głównie na zm ia­
nach natężenia odbioru, dochodzących nieraz 
do zupełnego chwilowego zaniku dźwięku (t. 
zw. fading), na różnych trzaskach, zgrzytach 
oraz świstach i gwizdach (t. zw. interferencje 
pomiędzy stacjam i), lub na w ystępow aniu 
równoczesnem  kilku  stacyj. In terferencje  i 
przeszkadzanie sobie stacyj sąsiednich pod 
względem długości fal zależy tylko od rozdzia­
łu długości fal pomiędzy stacje i od selektyw ­
ności odbiornika, podczas gdy pozostałe p rze­
szkody dobrego odbioru są związane ze stana­
mi atm osfery, otaczającej kulę ziemską.

ROZCHODZENIE SIĘ FAL RADIOWYCH

Jak  wiadomo, fale radjow e, tak  jak  fale 
świetlne, rozchodzą się po linjacli prostych, od 
pow ierzchni przewodzących odbija ją  się jak 
od lustra, przechodząc zaś z jednego ośrodka 
do drugiego o innych własnościach elektrycz­
nych, ulegają załam aniu lub ugięciu. Jeśli od­
biornik znajduje się blisko stacji nadawczej, 
fala dochodzi do niego po linji najkrótszej, 
czyli po prostej łączącej oibie anteny. Jeżeli 
jednak odbieram y stację daleką, biorąc pod 
uwagę tylko prostolinijne rozchodzenie się fal, 
fala radjow a m usiałaby przejść przez ziemię, 
k tórej w ypukłość zasłania widok jednej an te­
ny z drugiej. Jest to jednak niemożliwe, gdyż 
ziemia, jako  dobry przew odnik elektryczny, 
nie przepuszcza fal rad jowy ch. Doświadczenia 
wykazały, że już na głębokości kilkunastu  m e­
trów  pod pow ierzchnią ziemi wszelki odbiór 
jest niem ożliwy. Aby objaśnić zjaw isko kom u­
nikacji radjow ej na znaczne odległości, przy­
puszczamy, że w okół kuli ziemskiej, na wyso­
kości około 100 km. ponad je j pow ierzchnią, 
znajdu je  się w arstw a przewodząca, zjonizowa- 
ne pow ietrze t. zw. w arstw a Kennelly — 
Heaviside‘a, tak więc niższe w arstw y atm osfe­
ry (t. z w. troposfera i stratosfera), w których 
rozchodzą się fale radjowe, stanowi jakgdyby 
dielektryk olbrzymiego kondensatora  kuliste­
go, którego okładziną w ew nętrzną jest ziemia, 
a zew nętrzną wyżej w spom niana w arstwa. 
Możemy teraz łatwo zrozum ieć mechanizm 
rozchodzenia się fal na znaczne odległości. F a ­
la, wychodząc z anteny nadaw czej pod pew ­
nym kątem  w górę, odbija się od warstwy 
Kennelly - Hcaviside‘a, pow raca do ziemi, 
znów odbija się i t. d., aż wkońcu dojdzie do 
anteny odbiorczej. Ponieważ antena nadawcza 
wysyła fale we wszystkich kierunkacli i pod

wszelkiemi kątam i, jeden lub kilka tych p ro ­
mieni po odpowiedniej ilości odbić zawsze 
trafi do odbiornika. Jeżeli dw a lub -kilka pro­
mieni dochodzi jednocześnie do odbiornika, 
drogam i o różnej długości, to w zależności od 
różnicy długości tych dróg i własności elek­
trycznych ośrodka, znajdującego się na nich, 
działania prom ieni mogą się dodawać lub zno­
sić. Dlatego też przy falach krótkich, gdzie 
zjaw iska te w ystępują najsilniej, istnieją zaw ­
sze w pew nej odległości od nadajn ika  t. zw. 
m artw e strefy, gdzie stacji nie słychać, pod­
czas gdy na większej odległości odbiór znów 
występuje. W  tych m artw ych strefach fale do­
chodzą kilkom a drogam i tak, że ich działanie 
zupełnie się znosi.

Jeżeli teraz przypuścim y, że stan elektrycz­
ny ośrodka, przez k tóry  fale przechodzą, oraz 
wysokość w arstw y Kennelly-Heaviside‘a będą 
się zm ieniać w  czasie audycji, zrozumiemy, 
dlaczego siła odbioru podlega czasami w aha­
niom i skąd pow stają fadingi?
WPŁYW ZJAWISK METEOROLOGICZNYCH 

NA ROZCHODZENIE SIĘ FAL
Znając teraz m echanizm  rozchodzenia się 

fal radjow ych przez odbicia, możemy łatwo 
zrozumieć w pływ  w arunków  meteorologicz­
nych. Rozchodzenie się fal będzie zależne:

1) od przew odnictwa powierzchni ziemi;
2) od stanu elektrycznego atm osfery;
3) od wysokości, kształtu  i własności elek­

trycznych warstwy odbijającej.
Przew odnictw o powierzchni ziemi zależy 

głównie od rodzaju gleby w danem miejscu, 
od jej własności geologicznych, trochę od w il­
gotności lub pokryw y śnieżnej. Stan elektrycz­
ny dolnych w arstw  atm osfery (stopień zjoni 
zow ania powietrza, pionowy gradjent poten­
cjału, ładunki statyczne chm ur i t. p.) zależy 
od bardzo wielu czynników meteorologicznych 
jak  np. rodzaju i pochodzenia pow ietrza, znaj­
dującego się w danej chwili nad krajem , od 
nasłonecznienia, od siły i k ierunku w iatrów  na 
różnych wysokościach, od gradjentu  term icz­
nego, od wilgotności i t. d. Jasnem  jest, że im 
powietrze będzie bardziej naelektryzow ane 
i zjonizowane, tem bardziej będzie pochłaniało 
i u trudniało przejście falom  radjowym .

W reszcie wysokość, kształt i własności elek­
tryczne w arstw y (a właściwie, jak  dziś już 
większość uczonych twierdzi), w arstw  K ennel­
ly - Heaviside‘a, o ile zdołano zbadać, zależą 
od prom ieniow ania słońca (a więc od pory ro­
ku, godziny, dnia, plam  i ognisk na słońcu) 
i od zmian m agnetyzm u ziemskiego. Niektórzy 
uczeni w idzą rów nież związek między w łasno­
ściami odbijającem i warswy Kennelly-Heavi- 
side‘a a prom ieniowaniem  kosmicznem, jed­
nakże teorja ta wyda je się mocno wątpliwa.



254 N O W Y  R A D J O - A M  A T  O R Wrzesień

ODBIÓR RADJOWY W  DZIEŃ I W  NOCY

W szyscy radjosluchacze wiedzą, że odbiór 
radjow y dalszych stacyj jest bez porów nania 
lepszy w nocy niż w dzień. Jak  się czytelni­
cy dom yślają winne tem u jest słońce, działa­
jące na w arstw ę odbijającą i na niższą atm o­
sferę. Mianowicie krótk ie prom ien 'e słoneczne 
w okolicach św iatła pozafioletowego posiada­
ją  silne własności foto-elektryczne i jonizują 
powietrze, przez k tóre  przechodzą. Tak więc 
w ciągu dnia z jednej strony niższe warstwy 
atm osfery są silniej sjonizowane, a przez to 
bardziej pochłaniają fale radjowe, z drugiej 
zaś strony zaciera się granica pom iędzy w ar­
stwą Kennelly-Heaviside‘a a  niższą atm osferą, 
przez co w arunki odbicia fali są znacznie 
gorsze.

Specjalnie ciekawe zaburzenia w rozchodze­
niu się fal radjow ych, zwłaszcza krótk ich  (po­
niżej 100 m.) zachodzą o wschodzie i zacho­
dzie słońca. W  m iarę obrotu kuli ziemskiej 
styczne prom ienie słońca ośw ietlają przed 
wschodem coraz niższe w arstwy atm osfery, 
pow odując kolejno ich jonizację. Przy p rzej­
ściu tych prom ieni przez w arstw y odbijające, 
następują nagłe zmiany w arunków  odbicia, a 
przez to  i siły odbioru.

W iększość prac P. I. M. z dziedziny badania 
wyższych w arstw  atm osfery oparta  jest na 
metodzie, wynalezionej przez dyrektora P. I.
M. dr. inż. J. Lugeon‘a polegającej na obser­
wowaniu zakłóceń w odbiorze w związku z 
wysokością stycznych prom ieni słońca.

TRZASKI RADJOWE

Przejdźm y teraz skolei do następnej kate- 
gorji przeszkód w odbiorze, a mianowicie do 
trzasków . W  m iastach i miejscowościach, 
gdzie istnieje rozgałęziona sieć elektryczna, 
większość trzasków  w odbiornikach, zwłaszcza 
w odbiornikach sieciowych, m a charak ter 
1 rzemysłowy, t. zn. pochodzi od różnych przy ­
rządów  elektrycznych, przyłączonych do sieci 
i w ytw arzających iskry, a przez to —  paso- 
rzytnicze fale radjow e. N ajgorsze pod tym 
względem są m edyczne apara ty  elektryczne 
jak : diaterm ia, rentgen, elektryzacje, następ­
nie: silniki i prądnice kolektorow e, tram w aje 
i reklam y neonowe, wszelkiego rodzaju  wy­
łączniki, wreszcie dzwonki oraz różne p rzy ­
padkow e złe kontakty  (jak źle w kręcona ża­
rów ka lub korek, p rzetarta izolacja, przerw a­
ny przewód, zepsuty w yłącznik i t. d.) pow o­
dujące iskrzenie. Jak  czytelnikom  wiadomo, 
nad usunięciem tych trzasków  dużo pracuje 
się zarów no u nas jak  i zagranicą, (specjalne­
go rodzaju anteny odbiorcze, blokow anie źró ­
deł trzasków  przem ysłow ych kondensatoram i 
i dławikam i, ekranow anie i t. p.).

Istnieje jednak druga kategorja trzasków, 
których źródła są od człowieka niezależne i 
których usunąć całkowicie nie możemy. Są to 
t. zw. trzaski atm osferyczne. Pochodzą one w

głównej mierze od różnych wyładowań elek­
trycznych w powietrzu, jak  błyskawice i pio 
runy, ciche w yładow ania ostrz, rozładowania 
chm ur, przy  pomocy kropel deszczu, pow sta­
w anie ładunków  statycznych przez ścieranie 
się m as pow ietrza o różnej jonizacji, tem pera­
turze i wilgotności, przez konwekcję cieplną 
i t. d. i t. d. W  każdym  razie wbrew teorjom  
szkoły niem ieckiej, k tó ra  doszukuje się źródeł 
trzasków  rów nież i w najw yższych warstwach 
atm osfery, a  naw et i w przestrzeniach m ię­
dzyplanetarnych, większość uczonych zgodziła 
się na to, że trzaski radjow e atm osferyczne 
m ogą mieć sw oją przyczynę jedynie w n a jn iż ­
szych w arstw ach atm osfery, we właściwem la- 
bo ratorjum  pogody — tam gdzie tw orzą się 
chm ury, burze, pow stają w iatry i deszcze.

Nie wszystkie trzaski atm osferyczne są jed­
nakow o silne. Część z nich rozchodzi się na 
znaczne odległości, z jednego kontynentu na 
drugi, a naw et dociera ich działanie do an ty ­
podów. Druga część posiada zasięg średni, pa- 
ręset kilom etrów  — wreszcie trzecia część, są 
to trzaski lokalne, słyszane w odległości od 
paru  m etrów  do paru  kilom etrów . Ilość, ro ­
dzaj i siła trzasków, słyszanych w odbiorniku, 
będzie się zmieniać w zależności od pogody 
i od w arunków  rozchodzenia się fal rad jo ­
wych, a więc od pory roku, godziny, dnia. 
Tak np. w zimie, gdy trzasków’ lokalnych jest 
mało, ilość trzasków  w nocy jest znacznie 
w iększa niż w dzień. Są to trzaski dalekie, 
przychodzące do nas z Ameryki lub Afryki. 
N atom iast w  lecie, oprócz nocnego m axim um  
trzasków  m am y jeszcze m axim um  dzienne, 
popołudniowe, pochodzące z przyczyn m ete­
orologicznych lokalnych.

BADANIA TRZASKÓW

Państw ow y Instytut Meteorologiczny między 
innemi pracam i, prow adzi dokładne badania 
trzasków  atm osferycznych. Badania te oddają 
bardzo w ażne usługi zarów no m eteorologji jak 
i radjotechnice. W szystkie metody badań  są 
pom ysłu dyrek tora  J. Lugeon‘a i prowadzone 
są pod jego kierownictw em .

W  nowoczesnej m eteorologji bardzo w aż­
nym  czynnikiem , k tóry  m usi być znany dla 
przepow iedni pogody jest rodzaj i pochodzenie 
powietrza, które w danej chwili znajduje się 
nad krajem  lub w jego sąsiedztwie. Istnieją 
dwa zasadnicze „gatunki" pow ietrza w zależ­
ności od jego pochodzenia: pow ietrze polarne 
i tropikalne oraz w ielka ilość odmian, pow sta­
łych przez zmieszanie tych dw óch gatunków  
lub przez dłuższe przebyw anie jednego z nich 
nad lądem  lub morzem. Każdy rodzaj pow ie­
trza powoduje w ystępow an:e trzasków  odręb­
nego charak teru  i o innym  przebiegu dobo­
wym. I tak np. pow ietrze tropikalne pow odu­
je całkow ity zanik trzasków  dziennych i 
znaczne zmalenie nocnych; pow ietrze morskie 
daje trzaski nieregularne, raz silniejsze, raz 
słabsze. Pow ietrze polarne wywołuje silne 
trzaski z rodzaju t. zw. „grinder", przypom ina­
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jące suchy kaszel, zaś powietrze kontynental­
ne — silne, ale rzadkie trzaski w  dzień, częste 
zaś i silne w nocy. Trzaski atm osferyczne dają 
nam  rów nież pojęcie i o sytuacji barom etrycz- 
nej: w  cyklonie (obszarze objętym  niżem) m a­
my dużo trzasków  lokalnych, dziennych, 
w skutek zaś gorszych w arunków  rozchodze­
nia nocne trzaski są słabsze; przeciwnie zaś w 
antycyklonie (obszarze objętym  wyżem) po­
w ietrze jest daleko m niej „zanieczyszczone" 
pod względem elektrycznym , trzasków  lokal­
nych, dziennych jest mało, natom iast wobec 
dalszych w arunków  rozchodzenia m axim um  
nocne w ystępuje bardzo w yraźnie. W reszcie 
najw ażniejsze dla prognozy zjaw iska m eteoro­
logiczne, t. zw. p rądy  zimne i ciepłe, m ają 
również związek z trzaskam 1 atm osferycznem i. 
Zbliżanie się fron tu  zimnego, gdzie powietrze 
polarne wypycha powietrze tropikalne, w ywo­
łuje wzrost trzasków  z przew agą „grin- 
der‘ów“, natom iast nadchodzący fron t ciepły, 
gdzie pow ietrze tropikalne zajm uje miejsce 
polarnego —  pow oduje gwałtowne zmalenie 
ilości trzasków , przyczem w ystępują t. zw. 
„cic‘i“ , trzaski krótk ie i suche, jak  strzelanie 
korków  z szam pana.

Pow staw anie i zbliżanie się burz pow oduje 
oczywiście rów nież silny wzrost trzasków , lecz 
o specjalnym  charakterze, krótkich, gw ałtow ­
nych, przypom inających łam anie drzewa. 
Dzięki metodzie dyr. Lugeon‘a sondow ania a t­
mosfery przy pomocy przebiegu krzywej trza ­
sków przed wschodem słońca, m ożna również 
przewidzieć z sam ego rana możliwość pow sta­
nia lokalnej letniej burzy popołudniowej. Ta 
sam a metoda, k tó re j szczegółów nie będę tu o- 
pisywał, pozw ala określić dokładne położenie 
geograficzne dalekich burz lub zaburzeń m e­
teorologicznych (np. zimnego frontu), wreszcie 
daje nam  wysokość warstwy Kennelly-Hea- 
viside‘a, oraz innych niższych w arstw  nieciąg­
łości w atm osferze.

APARATY DO BADAN 
RADJO - METEOROLOGICZNYCH

Państwow y Instytut Meteorologiczny posiada 
cały szereg aparatów  specjalnych do badań  
rad jo  - m eteorologicznych. Nie będę szczegó­
łowo opisywał konstrukcji ani sposobu działa­
nia poszczególnych aparatów , gdyż każdy taki 
opis zają łby oddzielny spory artyku ł; ograni­
czę się tylko do wyszczególnienia najw ażn ie j­
szych przyrządów . W iększość aparatów  jest 
w ynalazku dyr. Lugeon‘a i została zbudow ana 
w w arsztatach P . I. M. w Jabłonnie.

1) A tm oradjografy, czyli apara ty  samopi- 
szące do rejestrow ania częstotliwości trza ­
sków atm osferycznych. D ziałają on już od kil 
ku lat bez przerw y w różnych miejscowo­
ściach w Polsce i zagranicą (w Szw ajcarji, na 
Saharze, na W yspach Azorskich, w  Norwegji, 
na W yspie Niedźwiedziej, w H iszpanji i t. p.).

2) Radjogoniografy, czyli apara ty  re jestru ­
jące kierunek przychodzenia trzasków  atm o­

sferycznych. Istn ieją trzy typy tych aparatów :
a) goniograf ze stałem i ram am i i dodatkową 

anteną, dający średni k ierunek wszystkich 
trzasków  w danej chwili;

b) goniograf z obracającem i się ram am i, za­
pisujący wszystkie k ierunki, z których trzaski 
przychodzą;

c) urządzenie z ram am i nieruchom em i i o- 
scylografem  katodowym, na k tórym  fotografu­
je się kierunki pojedyńczych trzasków (meto­
da angielska).

3) Cały szereg oscylografów katodow ych 
wraz ze swemi aparatam i zasilającem i, w zm a­
cniaczami i specjalnem i antenam i, do fo togra­
fow ania kształtów  trzasków  atm osferycznych.

4) Specjalna apara tu ra  do pom iarów  wyso­
kości i w łasności w arstw  Kennelly-Heaviside‘a 
m etodą czysto radjow ą (t. zw. m etodą k ró t­
kich impulsów, albo metodą, echa). A paratura 
ta składa się z nadajn ika 0,5 kw. k ró tkofa lo ­
wego z urządzeniem  do generow ania krótkich 
im pulsów  oraz kilku specjalnych odbiorników, 
połączonych z oscylografam i katodowemi, na 
k tórych aparat fotograficzny co 30 sek. au to ­
m atycznie fo tografuje obraz, dający nam  w y­
sokość i stan elektryczny warstw  odb ijają­
cych.

5) A paratura do pom iarów  jonizacji po­
wietrza.

6) M agnetografy czyli apara ty  sam opiszące, 
rejestru jące zm iany natężenia, inklinacji i de­
klinacji pola magnetycznego ziemskiego.

Jak  już było wspomniane, rozchodzenie się 
fal radjow ych w  dużym  stopniu zależy od m a­
gnetyzmu ziemskiego.

7) W  P. I. M. zostały obliczone dużym n a ­
kładem  pracy i wydane t. zw. tablice zm ierz­
chowe. Pozw alają nam  one dla dowolnego po­
łożenia geograficznego, dla każdego dnia w ro ­
ku o pew nej godzinie i minucie nocy odczytać 
wysokość, na jakiej się znajdu ją  prom ienie 
słońca, styczne do ku li ziemskiej.

ZAKOŃCZENIE.

Badania trzasków  atm osferycznych oraz po­
m iary wyższych w arstw  atm osfery zostały 
podjęte stosunkowo niedawno. Są to dziedziny 
jeszcze m ało  zbadane, dające duże pole do no­
wych odrkyć i teoryj. Uczeni, rad jotechnicy i 
meteorologowie wszystkich k ra jów  ciągle p ra ­
cują w tych kierunkach i literatura  w pi­
sm ach fachow ych ciągle wzrasta. N ajpow aż­
niejsza naukow a organizacja m iędzynarodow a 
„Union R adio Scientifitjue In ternationale" po­
siada dwie komisje, zajm ujące się temi dzie­
dzinam i badań: kom isję rozchodzenia się fal 
i kom isję zakłóceń atm osferycznych.

Dzięki dyr. P. I. M. inż. Lugeon‘owi, który 
jest jednym  z pierwszych badaczy trzasków  
atm osferycznych, już od kilku la t w Polsce 
prowadzi się system atyczne prace badawcze. 
Prace te dały już obecnie bardzo w ażne w y­
niki zarów no dla m eteorologji jak  i radjotech- 
niki.
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Z e świata
TRANSMISJE MUZYKI SYMFONICZNEJ
27 kw ietnia 1933 r. odbyła się wielka tran ­

sm isja koncertu muzyki sym fonicznej z Fila- 
delfji do W aszyngtonu. W  sali koncertowej 
Academy of Science H all w F iladelfji grała 
słynna orkiestra Dr. Leopolda Stokowskiego. 
W  sali Constitution Hall w W aszyngtonie (od­
ległość około 300 km.). Koncert był odtw a­
rzany z czystością, pełnią tonu i efektami 
przestrzennem i tak doskonale, że wydawało 
s:ę, iż napraw dę za kurtyną gra pełna orkie­
stra. Tego rodzaju transm isja nasuw a zasad­
niczo znacznie większe trudności niż norm al­
ne transm isje radjowe. Zupełnie inne w aru n ­
ki akustyczne mam y w dużych salach koncer­
towych niż w małym pokoju, gdzie norm alnie 
słucham y audycyj radjow ych. W  sali koncer­
towej wysokość dźwięku, jego natężenie, prze­
sunięcia fazowe muszą być zachow ane z du- 
żem przybliżeniem  te same, co przy nadaw a­
niu, przyczem musi być zachowane również 
w rażenie tego Samego rozkładu przestrzenne­
go instrum entów  względem siebie. W  tran ­
sm isji powyższej osiągnięto to ostatnie przez 
przesyłanie koncertu kilku niezależnemi d ro ­
gami, zachow ując w W aszyngtonie rozm iesz­
czenie głośników, odpow iadające poszczegól­
nym m ikrofonom  w Filadelfji. Przesyłano za­
kres częstotliwości od 40 cykli do 15.000 cykli 
(najlepsze audycje radjow e kończą się na 
800 c) kablem  na częstotliwości nośnej w stę­
gą 25.000 cykli 40.000 cykli, w zm acniając 
sześciokrotnie po drodze (co 50 km.). Ze 
względu na trzy niezależne tory przenoszenia 
z wlasnemi m ikrofonam i, głośnikami, wzm ac­
niaczami, m odulatoram i i dem odulatoram i 
i t. p. cała apara tu ra  składała się z trzecli 
niezależnych urządzeń, z których każde było 
oddzielnie regulowane i popraw iane tak, by 
jeden ze słuchaczy tej audycji, je j codzienny 
kapelm istrz, Dr. Stokowski mógł być ze swej 
orkiestry zadowolony.

Opis strony technicznej tej transm isji uka­
zał się dopiero na początku tego roku w 
sześciu artykułach, k tóre stanow ią jedną ca­
łość w am erykańskim  miesięczniku Electrical 
Engineering. Lista autorów  tych artykułów  
obejm uje 12 ńazw :sk, z pośród których wy­
mienimy najbardziej znane: Fletcher, W ente, 
Snów i inni.

Tego rodzaju transm isje muzyczne otw iera­
ją, zdaniem słuchaczy, transm isji filadelfij­
skiej, zupełnie nowe możliwości słuchowe: 
w rażenie em ocjonalne takiej transm isji może 
przewyższyć wrażenie bezpośrednie, jakie o- 
trzymujemy, słuchając orkiestrę wprost.

MATERJAŁY IZOLACYJNE NA WIELKĄ 
CZĘSTOTLIWOŚĆ

W  ostatnich czasach otrzym ano szereg no ­
wych m aterjałów  izolacyjnych, które dla czę­

stotliwości rzędu 100.000.000 okresów na se­
kundę (co odpowiada fali 3 m) m ają stratność 
rów now ażną kwarcowi bądź mice. Należą do 
nich u ltra - calan, calan, freąuenta, calit. 
freąuentit i t. p. Jednocześnie z popraw ieniem  
własności elektrycznych można osiągnąć m a­
ły w spółczynnik rozszerzalności linjowej, 
niew rażliw ość na wilgoć i wysoką tem pera­
turę oraz inne cenne własności fizyczne, k tó ­
re z dużcm powodzeniem mogą być w ykorzy­
stane do odpowiednich celów.

STARZENIE SIĘ STACYJ NADAWCZYCH
Dość znanem jest zjawisko starzenia się 

stacyj nadawczych. Polega ono na osłabieniu 
siły odbioru po pewnym czasie pracy stacji w 
stosunku do siły odbioru, jaką  otrzym ujem y 
w pierwszych dniach po uruchom ieniu no­
wej stacji. Pochodzi to zapewne w pierwszym 
rzędzie od zmian fizycznych i chemicznych, 
jak ie  zachodzą w ziemi w okolicy anteny n a ­
dawczej, k tóra  część swej mocy wypromie- 
niow anej zużywa na bliżej nieokreślone prze­
m iany w sam ej ziemi.

HANDEL RADJOSPRZĘTEM W AMERYCE
W spaniały rozwój rad ia  w Ameryce sp ra ­

wił, że równolegle pow stała nowa potężna 
dziedzina handlu radjosprzętem . W edług ofi­
cjalnych zestawień w  ostatnich dziesięciu la ­
tach inwestowano w am erykańskim  przem y­
śle radjow ym  trzy m iljardy dolarów. Obecnie 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej 
znajduje się w użytku 15 m iljonów  odbiorni­
ków. Ogółem istnieje około 50 tysięcy skle­
pów, sprzedających wyłącznie odbiorniki ra 
djowe. Ankieta wykazała, iż handel rad jo ­
sprzętem  w Ameryce jest handlem  ratowym , 
przyczem odbiorniki radjow e są wydawane 
kupującym  przy wpłaceniu 20 proc, ceny, zaś 
reszta rozkładana jest na 10-cio, 12-sto lub 
18-miesięczne raty. Jak  skrom nie te cyfry w y­
glądają przy 330.000 odbiorników  zarejestro­
wanych w Polsce!

AUSTRJA.
T ow arzystw o Ravag p lanu je  budowę no­

wego „R adio - dom u" odpow iadającego 
ostatn im  w ym aganiom  techniki, dla zcen tra ­
lizowania działalności radiofonicznej.

Ravag zainstalow ało  u siebie nowe u rzą ­
dzenia dla m uzyki gram ofonow ej i filmu 
dźwiękowego, k tóre  um ożliw ią nadaw anie 
nowego rodzaju  reportaży  i efektów  dźw ię­
kowych.
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NAJNOWSZA LAMPA 
DLA NOWOCZESNYCH 
UKŁADÓW

Każdy rad joam ato r-kons truk to r, pragnący dotrzym ać kroku najnow­
szym zdobyczom radio technik i, musi ulepszyć swoje dotychczasowe 
supery przez wbudow anie O K T O D Y  PHILIPSA AK 1.

Najnowsza ta lam pa prześcignęła wszystkie dotyczasowe lampy radjowe 
i jest m istrzowskiem  uw ieńczeniem  w ie lo le tn ich prób i poszukiwań w kie­
runku stworzenia nowoczesnego doskonałego oscylatora - m odulatora. 
Dokładne oddzielenie częstotliwości sygnału i oscylatora — Wielka czułość —

Małe wymiary — Brak szumu — Brak gwizdów — Dobre wyniki również przy 
niskich napięciach — Możność regulacji wzmocnienia — Doskonały odbiór 
także na talach ultrakrótkich — oto właściwości, dzięki którym oktoda AK 1 
jest sensacją obecnego sezonu.

PHILIPSPHILIPS
MINIWATT

.MINIWATT



258 N O W Y  R A D J O - A M  A T O R Wrzesień

ZBIGNIEW WITKOWSKI

Dwójka sieciowa NRA 112 Z
D w ójka sieciowa przedstaw iona schem a­

tycznie na rys. 1, w zasadzie niczem się nie 
różni od dw ójki ba tery jnej, opisanej w n u ­
merze lipcowym NRA. Różnica polega tylko 
na sposobie zasilania lam p odbiorczych, które 
w niniejszym  odbiorniku są  zasilane całkowi­
cie z sieci p rąd u  zmiennego.

Obwód antenow y odbiornika sprzęgamy 
z anteną bądź galwanicznie —  gniazdo A, 
bądź też pojenmościowo — gniazdo Ai. In ­
dukow ane p rądy  antenowe przepływ ając 
przez niestro joną cewkę La do ziemi, wywo 
tu ją przez indukcję w obwodzie strojonym

stotliwości może być lepiej w ykorzystany do 
reakcji, czyli wzmocnienia wielkiej częstotli­
wości i 2) wzmacniacz m alej częstotliwości 
odciążony od prądów  w ielkiej częstotliw o­
ści —- w ykazuje w ierniejsze wzmocnienie sy ­
gnałów.

K ondensator Ct blokujący anodę lam py 
głośnikowej do zera układu spełnia podw ójną 
rolę jest kondensatorem  ustalającym  ton 
głośnika, oraz blokuje jednocześnie prądy 
wielkiej częstotliwości jakie jeszcze mogą 
istnieć na anodzie lam py głośnikowej. Zasi­
lanie odbiornika odbywa się z sieci prądu

A

Rys. 1.

LsC odpowiednie p rądy wielkiej częstotliwo­
ści, k tóre z kolei są detektorow ane przez 
lam pę Vi w układzie detekcji siatkow ej ze 
sprzężeniem zwrotnem . Z lam pą detektorow ą 
jest sprzężony transform atorow o wzmacniacz 
m alej częstotliwości (lampa Va). Specjalny 
układ dławiący, złożony z oporu Rd i konden­
satora  upływowego Cu, ma na celu niedopusz 
czenie prądów  wielkiej częstotliwości do lam ­
py Vs. Ze stosow ania układu dławiącego wy­
pływ ają dwie korzyści: 1) p rąd  wielkiej czę-

zmiennego, a zasilanie lam p — z zasilacza, 
składającego się z transform atora sieciowego 
lam py prostowniczej i filtru  m ałej częstotli­
wości.

T ransform ator sieciowy dostarcza napięcia 
zmiennego do żarzenia lam p odbiorczych i 
prostowniczej, przyczcm  prostow anie jest tu 
jednopołówkowe.

Układ filtru jący  prąd w yprostow any jest 
zestawiony z bloków CFi, CFj i oporu RFi. 
O pór RF2, oraz blok CFs spełniają podwój-
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ną rolę. Zniżone napięcie dla zas iania lampy 
detektorow ej jest jednocześnie po raz drugi 
jeszcze dokładniej w yrów nane, tak, że p rak ­
tycznie anoda tej lam py jest zasilana napię­
ciem stałem.

U jem ne napięcie dla siatki lam py głośniko­

wej otrzym ujem y na oporze, włączonym sze­
regowo w obwodzie katody tej lam py. Po­
nieważ jest to lampa bezpośrednio żarzona, 
więc opór ten musimy włączyć w obwód za­
silający, najprościej do środka uzw ojenia ża­
rzenia lam p odbiorczych. A zatem opór RKs

---------- 185---------- -
Schemat montażowy

-X
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włączony między środek uzw ojenia żarzenia 
i zero układu —  m inus napięcia anodowego, 
leży w obwodzie obiegu p rądu  anodowego lam ­
py głośnikowej. W ielkość spadku napięcia na 
tym  oporze jest w łaśnie w artością ujem nego 
napięcia, siatki sterującej, względem katody 
lam py. W  celu ustabilizow ania w artości tego 
napięcia powstającego na oporze RKs stosu­
jem y blok równolegle włączony do opo­
ru RKs.

Lam pa detektorow a pośrednio żarzona po­
siada katodę połączoną z zerem układu (po 
oporze /RlKs), a więc ujem nego napięcia jej 
sia tka  nie otrzym uje. Chociaż dla detekcji 
siatkow ej konieczne jest połączenie oporu 
upływowego siatki z niew ielkim  potencjałem  
dodatnim , jednakże wielkość tego napięcia 
zależna jest od typu lam py. Lam py zasilane 
prądem  zm iennym  przew ażnie dobrze detek- 
to ru ją  przy potencjale siatki zerowym, a więc 
takim  jak  w niniejszej dwójce.

W ielkość napięć stosow anych dla poszcze­
gólnych lam p odbiornika jest zawsze kw estją 
pierwszej Wagi, jednakże nie m niej w ażną 
spraw ą jest rozw iązanie pozostałych obwodów, 
w sensie zarów no elektrycznym  jak  i m echa­
nicznym.

Przedew szystkiem  dotyczy to obwodów od­
biorczych drgających, a więc sam oindukcyj 
i pojemności.

Cewki do NRA 112 Z zestawimy sam o­
dzielnie z cewek kom órkowych m injaturo- 
wych o średnicy w ew nętrznej 25 mm.

Jak  w skazuje schem at teoretyczny na rys.
1, cewki podzielone są n a  dwie grupy: dla 
odbioru fal zakresu średniofalowego LA, LS, 
RR i d rugą grupę dla odbioru fal długich — 
LA LAD, LS LSD, LR. A zatem cewki slużą-

Do odb iorn ika 
m o d e lo w e g o

N. R. A. 1 1 2 Z
zastosowano lampy
A. G . 4 9 5 , PP 415, V 4 3 0

TUNGSRAM
Ż q d a ć  w s zę d z ie

ce do odbioru fal średnich wchodzą w skład 
sam oindukcyj stosowanych do odbioru na 
zakresie długofalowym.

Praktycznie w ięc cewki LAD i LSD są 
przedłużeniam i cewek LA i LS, a przy odbio­
rze fai średnich spinam y je  na krótko zapo- 
mocą przełącznika.

Rys. 2.

Cewka reakcyjna jest wspólna dla oby- 
dwuch zakresów, a  więc je j ani nie przełącza­
my, ani nie spinamy.

Jest to możliwe, gdyż wszystkie cewki osa­
dzam y na w spólnym  cylindrze, a cewkę reak ­
cyjną umieszczamy między cewkami LS 
i LSD .

Rys. 2 ilustru je dokładnie sposób ustaw ie­
nia cewek oraz kolejność połączeń końcówek 
zarów no z przełącznikiem  falow ym  jak  i in- 
nemi częściami składowem i odbiornika.

Kierunki cewek, osadzonych w kolejności 
podanej na rys. 2, są zgodne i wtedy będzie 
obowiązywało połączenie końcówek uw idocz­
nione na rys. 2.

Ilości zwojów są następujące LA — 50 zw., 
LS —  75 zw,, LR —  75 zł., LSD — 230 zw., 
LAD —  150 zw. D rut na cewki m injaturow e 
stosuje się zwykle do 75 zw. —  0,4 mm., i od 
100 zw. — 0,2 mm. Izolacja dla obydwóch 
grubości —  ogólnie stosowana, jedna w ar­
stwa em alji i jedna w arstw a bawełny.

Pojem ności zmienne, a więc kondensator 
strojenia C oraz kondesator reakcyjny CR 
stosujem y typu t. zw. mikowego, t. j. z die­
lektrykiem  stałym , przew ażnie bakelitowym. 
K rój płytek kondensatora C winien być loga­
rytm iczny, gdyż to ułatwi strojenie odbiorni­
ka. K rój płytek kondensatora reakcyjnego
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SZYBKO
D O K ŁA D N IE

T A N IO

d o s ta rc zy  p ro w in c ji sp rzę t 
r a d  j o w y , łq c zn ie  z po­
w szech n ie  zn an em i c e w k a ­
mi ASTRA, do odb iorn ikó w

N .R .A . 112 Z 
N .R .A . 113 Z 

, , N .R .A . 323  Z  

S K Ł A D N IC A  R A D JO W A

B. S E R E J S K I
W A R S Z A W A , Ś -ło  K r z y s k a  19 

----------  •  ----------

Bogato zaopatrzony skład we wszelki 
radjo-sprzęt wytwórni krajowych i za­

granicznych
Ż Ą D A J C I E  O F E R T .

w gniazda anteny, uziemienia i przekaźnika 
gramofonowego.

Małe w ym iary chassis, ale duża stosunkowo 
jego wysokość pozw alają łatwo robić połą­
czenia, tak, że przy budowie odbiornika nie 
odczuwa się skupienia części w stosunkowo 
bardzo m alej objętości.

Rozmieszczenie części składowych podaje 
rysunek m ontażowy, fem sam  rysunek podaje 
także połączenia, ale nie należy zapominać, 
budując odbiornik, że rysunek jest jedno- 
płaszczyznowy, a  w rzeczywistości przewody 
biegną najkrótszą drogą.

Sposób połączenia cewek jak już mówiłem 
należy brać z rys. 2, gdyż on tylko jest m ia­
rodajny.

Sposób połączenia transform atora sieciowe­
go, także nie widocznego na rysunku m onta­
żowym, należy czerpać z opisu fabrycznego 
dodawanego do każdego transform atora. 
Szczególną uwagę należy zw racać na sposób 
połączenia uzw ojenia anodowego z lam pą 
prostow niczą, gdyż przy prostow aniu jedno- 
kierunkow em  stosuje się dwa schem aty, cho-

jest obojętny. Może to być naw et kondensa­
tor starego typu z płytkam i o w ykroju pó ł­
kolistym.

Oczywiście, że dla obracania kondensatora 
C stosujem y skalę m ikrom etryczną. Jedną z 
zalet odbiornika jest takie rozw iązanie p rak ­
tyczne, aby przew ody w ypadły jaknajkrótsze. 
Osiągnąć to m ożem y przedew szystkiem  lo- 
gicznem rozmieszczeniem części oraz w ym ia­
ram i zew nętrznem i chassis, na którem  m on­
tujem y odbiornik.

Budowa odbiornika na  chassis metalowem 
w kształcie pudełka daje najw iększe korzyści, 
gdyż pozwala wykorzystać 6 płaszczyzn poło­
żonych blisko siebie i dobrze przytem  ek ra ­
nowanych. W  odbiorniku modelowym, jak  
w skazują załączone fotografje, płaszczyznę 
górną chassis w ykorzystujem y dla osadzenia 
transform atora zasilającego, transform atora 
m ałej częstotliwości lamp, bloków  i zespołu 
cewek, a więc praw ie w szystkich części sk ła ­
dowych. Na płaszczyźnie przedniej mocujemy 
kondensator stro jenia ze skalą, kondensator 
reakcyjny i przełącznik falowy. Tylna płasz­
czyzna stanowi deskę rozdzielczą zaopatrzoną
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ciąż dające ten sam efekt jednakże są od­
mienne w połączeniach.

Połączenia w odbiorniku wykonujem y d ru ­
tem nie grubszym jak  1 mm jednakże i nie 
cieńszym od 0,5 nim. D rut gruby u trudni b u ­
dowę, a cienki nie może być stosowany do 
połączeń obwodu żarzenia, W szystkie pozatem 
przewody należy izolować całkowicie rurką 
izolacyjną, to samo dotyczy końcówek cewek, 
których izolacja w inna być bez zarzutu.

Lutować należy czystą cyną do lu to­
w ania (60 — 50-procentową) w połączeniu z 
kalafonją  jako środkiem czyszczącym lub. 
czyszczącą pastą bezkwasową. Jest to pasta 
tłuszczowa o kolorze od jasno żółtego do p ra ­
wie czarnego, w zależności od składników 
stosowanych przez daną fabrykę.

Po w ykonaniu połączeń odbiornika spraw ­
dzamy czy nie popełniliśm y jakiegoś błędu, 
oczywiście spraw dzać należy według schem a­
tu ideowego z rys. 1. Gdy połączenia są u- 
zgodmone ze schem atem  możemy zaopatrzyć 
odbiornik w lampy.

Do NRA 112 Z stosujem y jedną lam pę Irój- 
elektrodow ą pośrednio żarzoną typu uniw er­
salnego lub specjalnie detektorow ą, jedną 
lam pę głośnikową pentodę m ałej częstotliwoś­
ci, malej mocy, lub lam pę głośnikow ą trój- 
elektrodow ą i jedną lampę dw uelektrodową 
typu specjalnego, dla prostow ania napięcia. 
Zamiast lam py prostow niczej jednoanodow ej, 
można stosować lam pę głośnikową trójelek- 
tiodow ą, oczywiście nie nową, gdyż cena jej 
jest wyższa, a w ydajność, naw et po połącze­
niu siatki z anodą —  m niejsza.

Po w stawieniu lamp, przyłączam y głośnik, 
który jest połączony na stałe drutem  w gumie 
między blok CFs czyli dodatni biegun nap ię­
cia i anodę Va; i dalej w kładam y wtyczkę an ­
teny do gniazda A, a wtyczkę uziem ienia do 
gniazda Z, a po spraw dzeniu czy dobrze przy­
łączony jest sznur sieciowy do transfo rm ato ­
ra, w staw iam y wtyczkę do kontaktu.

Po upływie 15 —  30 sekund lam pa detek­
torowa nagrzeje się i odbiornik jest golów do 
pracy.

Przedewszystkiem  należy zawsze sprawdzić 
czy reakcja działa, o ile okaże się że zwięk­
szanie pojem ności kondensatora CR nie wy­
w ołuje gwizdu, to może oznaczać że: 1) kie­
runek cewki jest zły, czyli pomimo wszystko 
źle ją  połączono, 2) cew ka jest uszkodzona

lub nie połączona — źle zlutowana, 3) uszko­
dzony jest transform ator m alej częst., lub o- 
pory, RFs lub KD i lam pa Vi nie otrzym uje 
napięcia anodowego.

O uszkodztniu nowych lamp nie należy tu­
taj wogóle przypuszczać, chociaż takie wy­
padki zdarzają się.

Gdy odbiornik „żyje“, to znaczy w głośniku 
słyszymy lekki szum, a reakcja funkcjonuje 
norm alnie, możemy przystąpić do ustalenia 
odległości w zajem nej między cewkami.

Cewki w odbiorniku modelowym były od­
legle między sobą następująco: La od Ls — 
10, L r do Ls 8 mm, L r od Lsd —  5 mm i 
LsD od Lad — 2 mm. Oczywiście że odle­
głości te w  zależności od w arunków  lokal­
nych odbioru oraz od jakości lam py mogą u- 
legać zmianom, a więc, dla osiągnięcia lep­
szej selektywności odsuwamy cewkę an teno­
wą od cewki siatkow ej danego zakresu. Dla 
osiągnięcia dużej mocy odbioru odwrotnie - 
przybliżam y. W ielkość reakcji regulujem y 
przy strojeniu pojem nością kondensatora CR. 
ale początek oraz jej przebieg —  odległością 
cewki L r od cewek strojonych kondensato-
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rem G — czem bliżej będzie cewka reakcy j­
na przy cewce siatkow ej danego zakresu, tein 
silniejsza będzie reakcja i tem wcześniej bę­
dziemy otrzym yw ali gwizd w głośniku przy 
obracaniu kondensatorem  Cv.

Całkowicie w ykonany odbiornik wstawiam y 
do skrzynki o w ym iarach m inim alnych na 
szerokość rów nych w ym iarowi chassis, a  na 
wysokość —  sum ie wysokości chassis i śred ­
nicy głośnika m injaturow ego z uwzględnie­
niem 2 —  3 cm. luzu między głośnikiem a

2 opry drutowe: RF =  5000 omów 8 wat, 
RKs =  1000 omów 4 wat.

O pory 1,5 w ala masowe: RS =  1,5, RD — 
=  0,02, RFs =  0,07 lub 0,08 megoma.

T ransform ator m ałej częst. o przekładni 
1 do 4 lub 1 do 5.

T ransform ator sieciowy 120 — 220 V — 
270 V —  20 MA; 2 X  2 V — 1,5 A; 4 V — 
0,6 Amper.

Skala m ikrom etryczna.

«r fc b
najwyższym punktem  czołowej ściany odbior­
nika, t. j. skalą strojenia.

Po  zam knięciu odbiornika do skrzynki, 
sznur sieciowy przecinam y i w stawiam y w 
m iejscach przecięcia wyłącznik błyskawiczny.

Spis części:

Kondensator zmienny logarytm iczny z 
diel. stałym . C =  500 cm.

Kondensator zmienny z dielektrykiem  sta­
łym C r — 250 —  300 cm.

Kondensatory stałe: Ca =  150 cm., Cu =  
— 500 cm., CT =  5000 cm.

Zespół bloków na przebicie próbne 700 — 
750 V.: CFi =  4, CFs =  3, C F a=  1, CKj =  
=  05 MF., lub z gorszym wynikiem filtro ­
w ania CFi =  2. CFs =  2. CFs =  1. CKs =  
=  05 MF.

Przełącznik falowy dwubiegunowy.
3 podstawki lam powe montażowe.
8 cm. cylindra bakielitowego 25 mm. śred­

nicy zewn.
5 cewek —  według opisu.
5 gniazd telefonicznych.
Chassis metalowe o w ym iarach jak  na sche­

macie montażowym .
3 m etry ru rk i izolacyjnej.
Żarówka do skali 6 v — 0,3 Amp.
15 śrub do metalu.
2 m etry sznura do sieci z wtyczką. 
W yłącznik sieciowy błyskawiczny do sznu­

ra.
2 gałki izolacyjne.
Głośnik m injaturow y induktor.
Komplet lam p, jak  w opisie.
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ZBIGNIEW WITKOWSKI

Trzyobwodowa tró jka  sieciowa NRA 3 2 3  Z
Niemożliwy poprostu tłok w eterze, oraz 

współzawodnictwo mocy poszczególnych sta- 
cyj nadawczych „przekrzykujących" się n a ­
w zajem  spraw iają niem ało kłopotów  nie- 
tylko poszczególnym tow arzystw om  radjofo- 
nicznym, ale także słuchaczom  koncertów  n a ­
daw anych na falach radja. Nic więc dziwne­
go, że selektyw ność odbiornika decyduje o 
jego popularności.

Najselektyw niejsze odbiorniki doby obec­
nej —  wieloobwodowe superheterodyny wy­
m agają dużego doświadczenia w zestrajaniu  
obwodów, gdzie bez przyrządów  dobre zestro­
jenie superheterodyny staje się raczej p rzy ­
padkiem .

W ten sposób odbiornik standartow y w i­
nien być powiększony o jedną lampę wielkiej 
częstotliwości, a  zatem pow inien się stać 
czwórką.

Powiększenie odbiornika o jedną lampę, 
pominąwszy koszt obwodu strojonego i lam ­
py, dających efekt dodatni, w prowadza kosz­
ty dodatkowe, a  więc przedew szystkiem  k o ­
nieczność powiększenia transform atora i fil­
tru.

N iniejszy odbiornik trzyobwodowy jest tak 
pomyślany, aby duża selektywność była osią­
galna za cenę praw ie tę sam ą co wynosi koszt 
odbiornika dwuobwodowego. Stało się to 
dzięki zastosowaniu do detekcji nie jak  zwy-

A

Rys. 1.

Dwuobwodowy odbiornik stosow any ogól­
nie jako  odbiornik dalekosiężny, o ile nie po­
siada filtru widmowego staje się stanowczo 
za m ało selektyw ny przy obecnem zgęszcze- 
niu stacyj, szczególnie na zakresie 200 —  350 
metrów.

W ielka różnica mocy poszczególnych stacyj 
wymaga znowu dla dobrego, a także selek­
tywnego odbioru, dużego wzmocnienia w iel­
kiej częstotliwości, a więc aby w yrównać róż­
nicę mocy stacyj silnych i słabych w punkcie 
z którego pobieram y napięcie do detektoro- 
w ania, należałoby stosować najm niej dwie 
lam py wielkiej częstotliwości.

kle lampy, lecz prostow nika stykowego, m e­
talowego t. z w. w estectora. Rys. 1. wskazuje 
schem atycznie zestawienie odbiornika trzy- 
obwodowego i trzylam powego z westectorem 
zam iast lam py detektorow ej.

Może ktoś z Sz. Czytelników zauważyć, że 
trzy obwody strojone można stosować w n o r­
m alnym  odbiorniku trzy lam powym  w yposa­
żonym w jedną lam pę wielkiej częstotliwości, 
Ryłaby to słuszna uwaga, m ożna bowiem sto­
sować naw et cztery obwody strojone, filtr 
wejściowy i filtr międzylam powy, jednakże 
wielkość wzmocnienia okaże się za m ata dla 
norm alnego odbioru, tak, że zasadniczo o-
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trzym am y nie dużą selektywność, lecz małą 
czułość odbioru.

Dwie lam py wielkiej częstotliwości o 
zmiennym w spółczynniku am plifikacji połą­
czone w kaskadzie dadzą dostatecznie wielkie 
wzmocnienie i w ielką selektywność trzech ob­
wodów strojonych sprzężonych w NRA 323 7. 
indukcyjnie.

W ielkość wzmocnienia lamp pierwszej i 
drugiej regulujem y jak  zwykle wielkością 
ujem nego napięcia siatek, a selektywność o- 
czywiście wielkością sprzężeń międzyobwo- 
dowych, oprócz tego jesteśm y w stanie zmie­
niać wielkość sygnału antenow ego przez 
zmianę pojem ności kondensatora Ca, w koń­
cowej pojem ności spinanego. Brak obwodu 
reakcyjnego zm niejsza copraw da wielkość 
wzmocnienia w ielkiej częstotliwości, jednak­
że wzmocnienie to jest i tak  dostatecznie d u ­
że, a przytem  odbiornik bez reakcji ma tę 
zaletę, że obwód najkrytyczniejszy — sprzę­

żony z detektorem , nie jest rozstrajany, oraz 
strojenie odbiornika jest pozbawione gwizdów 
reakcyjnych.

Schem at jest bardzo przejrzysty i przytem 
uproszczony. Cewka antenow a Li, anodowa 
pierwszej lam py i anodowa drugiej lampy 
sprzęgające obwody strojone z poprzedzają- 
cemi je członami, są nieprzełączane; posia­
dają  więc tę sam ą ilość zwojów dla odbioru 
fal średnich i długich. Obwody strojone kon 
densatoram i Ci, C2 i Ca posiadają cewki 
przełączane dla odbioru średnio, lub długofa­
lowego popularną m etodą spinania części 
cewki. U kład pierwszych dwóch lam p nie 
stanowi zatem  nic nowego, dopiero w trzecim 
obwodzie znajdujem y inowację w postaci 
w estectora czyli prostow nika metalowego W.

Prostow nik ten możem y traktow ać jak  de­
tektor kryształowy, jednakże posiada on tę 
wyższość nad najlepszem i naw et param i 
kryształow em i, że czułość jego jest o wiele

W  odbiorniku modelowym NRA 3 2 3  Z  .
zastosowano tran sfo rm ato r sieciow y S 4 2 , d ł a w i k  S O , 
oraz agregat 3 X 5 0 0  cm.
MARKI C R O I X Ż Ą D A Ć  W S ZĘ D ZIE .
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większa, a przebieg prostow ania dokładnie 
linjowy.

O pór Rw jest tu taj oporem  obciążającym , 
a opór RD i kondensator CU m ają na celu 
niedopuszczenie prądów  wielkiej częstotliw o­
ści do wzmacniacza m ałej częstotliwości.

K ondensator sprzęgający CSs posiada tutaj 
pojem ność o wiele większą aniżeli się stosuje

c,,ot

oTr ____

r

Rys. 2.

Cs
A„V,

po lam pach. Pojem ność jego może wynosić 
1 m F. W  odbiorniku modelowym zastosow a­
liśmy pojem ność 0,1 mF.

U kład trzeciej lam py, k tóra  jest lam pą 
głośnikową pięcioelektrodową, niczem się nie 
różni od układów  w innych wzmacniaczach 
oporowych m alej częstotliwości.

Zasilanie odbiornika, jak  widać z rys. 1, 
odbywa się za pomocą transform atora i lam ­
py w układzie prostow niczym  dw ukierunko­
wym, a filtrow anie p rądu  stosujem y dławiko- 
wo pojemnościowe, za pośrednictw em  bloków 
CFi i CF2, oraz dław ika DŁ.

Ujemne napięcie dla siatek czerpiemy m e­
todą oporów, redukcyjnych — szeregowych, 
w łączając je w obwody prądu anodowego 
danych lamp. A więc, ujem ne regulowane n a ­
pięcie siatek pentod w ielkiej częstotliwości 
uzyskujem y ze spadku na oporze zmiennym 
RKi włączonym szeregowo między katody 
pierwszej i drugiej lampy, a zero układu, a 
ujem ne napięcie pentody głośnikowej uzysku­
jem y ze spadku na oporze RK.i, k tóry znowu 
jest włączony między środek uzw ojenia żarze­
nia, a zero układu. Różnica ta wypływa ze 
sposobu żarzenia lam py głośnikowej. Uzy­
skane w ten sposób ujem ne napięcia siatek

blokujem y odpowiednio kondensatoram i CKi 
i CK3.

Niezbędne zniżone napięcia uzyskujem y w 
sposób dw ojaki: dla ekranów  pentod wielkiej 
częstotliwości o zmiennem nachyleniu cha­
rakterystyki — potencjometrycznie, przez po­
dział oporam i REi, REs i RKi, k tó re  znowu 
blokujem y dla stabilizacji blokiem oznaczo­
nym na schem acie cyfram i CE.

Dla siatk i przeciwładunkowej (ekranu) 
lam py głośnikowej zniżone napięcie uzysku 
jem y przez spadek na oporze REs, a więc 
m etodą redukcyjną. Uzyskane napięcie odpo­
wiednio niższe blokujem y także kondensato­
rem, oznaczonym cyframi CEs.

Rudowa odbiornika, jak zwykle rozpada się 
na dwie części: — m echaniczną — przygoto­
w ania chassis i rozmieszczenie części, oraz 
ich umocowanie. I —  elektryczną —  sposób 
prow adzenia przewodów i zestawienie obwo­
dów odbiornika.

O ile m echaniczna część budowy odbiorni­
ka nie wymag specjalnych, an i omówień, ani 
zastrzeżeń, o tyle spraw ie elektrycznego roz­
w iązania poświęcimy nieco miejsca.

W  O D B IO R N IK U  

M O D E L O W Y M
TRÓJKA SIEC IO W A
NRA 323 Z

Z A S T O S O W A N OBLOKI
FILTER

P R Z E D S T A W IC IE L :

H E N R Y K  

M E N D E L S S O H N  
W A R S Z A W A  

ALEJA JEROZOLIMSKA Nr. 17
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Przedewszystkieni cewki.
F orm a cewek zasadniczo w NRA 323Z nie 

odgryw a większego znaczenia. Można więc 
stosować cewki cylindryczne lub inne, w za­
leżności od gustu lub przekonania k onstruk ­
tora. Oczywiście cewki muszą spełniać na­
stępujące w arunki: dla fal średnich — posia­
dać m atą względnie pojem ność, gruby drut 
i pokryw ać konw encjonalne zakresy odbioru.

Do odbiornika modelowego NRA 323 Z za­
stosowaliśmy cewki typu komórkowego m in­
iaturowe. Rys. 2 ilustruje sposób osadzenia 
tych cewek oraz połączenia końcówek z p rze­
łącznikiem i innem i częściami składowemi.

Cewki obwodów wtórnego i trójnego 
zam knęliśm y kubkam i o w ym iarach 70X120 
mm., a cewki obwodu pierwotnego pozosta­
wiliśmy nieekranow ane. Oczywiście, że kto so­
bie życzy, może także ekranow ać i ten obwód. 
Tlości zwojów, jak  już było powiedziane w y­
żej, dla cewek sprzęgających są jednakow e 
na obydwóch zakresach i wynoszą po 150 zw. 
A więc cewki Li, I-s i Lr, posiadają po 150 
zw., dru tu  0,2 mm. w izolacji em aljow ej i 
baw ełnianej, naw iniętych kom órkowo na 
średnicy 25 mm. Cewki strojone dla zakresu 
średniofalowego: La, L i i I-o, są także ko­
mórkowe — m injaturow e o średnicy 25 mm. 
lecz posiadają po 75 zw. drutu 0,4 mirt w ta ­
kiej sam ej izolacji jak  cewki sprzęgające.

Przedłużenia cewek strojonych —  d la  od­
bioru  fal długich posiadają po 230 zw. tym 
sam ym drutem  co cewki Li, L2 i La.

Odległości w zajem ne cewek dobieramy 
eksperym entalnie po uruchom ieniu odbiorni­
ka, w ynoszą one m . w. dla fal średnich Li — 
La i t. d. 20 mm., a dla fal długich ok. 5 mm. 
Zgóry tych odległości ustalić nie można, gdyż 
zależne to jest od jakości lam p, warunków  
odbioru w danem  miejscu zainstalow ania od­
biornika i indyw idualnych wymagań jakości 
odbioru.

Końcówki cewek należy izolować rurką 
i w yprowadzać je do przełącznika przez 
chassis każdą oddzielnym otworem, a prze­
wody biegnące do anod lam p Vi i Va pance- 
rzyć specjalnym  pancerzem  siatkowym, w ce­
lu uniknięcia dzikich sprzężeń, k tóre  mogą 
powodować efekty reakcyjne uniem ożliw ia­
jące norm alny odbiór.

Przełącznik falowy krótkospinający, jak

W O D B IO R N IK U  

M O D E L O W Y M  
T R Ó J K A  

S I E C I O W A

N R A  3 2 3  Z

ZASTO SO W AN O  
N A S T Ę P U J Ą C Y  
KOMPLET L A M P

„SATOR"
VŁ i V2 — NVS 43 

Vs — M 43

Vpr — GL 4/1 D

widać z rys. 2, stosujemy także jako wyłącz­
nik sieci. Można tu taj stosować copraw da 
przełącznik nawet 6-cio sprężynowy, lecz sp i­
nanie będzie utrudnione z braku odpow ied­
niej długości pasków kontaktow ych. W  wy­
padku zastosowania potencjom etru (oporu 
RKi) z w yłącznikiem sieci, oczywiście liczba 
sprężyn przełącznika zmniejszy się o dwie.

Po zm ontowaniu odbiornika nie należy o- 
czywiście przed próbą zapom inać o dokład- 
nera sprawdzeniu w szystkich w ykonanych po­
łączeń i włączeniu uzwojenia pierwotnego 
transform atora sieciowego.

Gdy wszystko jest zgodne ze schematem 
możemy zaopatrzyć odbiornik w lampy, 
z których trzy są pentodam i. Lam py Vt i Va 
to pentody wielkiej częstotliwości, żarzone 
pośrednio, eksponencjalne.

Funkcję detektora spełnia prostow nik m e­
talowy, a lam pa trzecia jest 6-cio watową 
pentodą malej częstotliwości bezpośrednio 
żarzoną.
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Strojenie odbiornika obejm uje zasadniczo 
skalę agregatu Ci, C2, Cs i opór RKi, którym  
regulujem y moc odbieranych sygnałów. K on­
densator antenow y spełniać m oże-także rolę 
regulatora mocy odbioru, jednakże przezna­
czeniem jego jest dobranie najlepszej, na da­
nym zakresie, wielkości sprzężenia anteny z 
odbiornikiem.

NRA 323 Z jak  wszystkie odbiorniki wielo- 
obwodowe wymaga początkowego zestrojenia 
obwodów wielkiej częstotliwości. Zestrojenie 
to obejm uje przedew szystkiem  pojem ności 
zmienne i odbyw ać się winno w okolicach 1/3 
pojem ności kondensatorów . Postępujem y tu­
taj zazwyczaj w ten sposób, że gładziki kon­
densatorów  stro jenia ustawiam y początkowo 
na najm niejszą pojem ność, a potem odpo­
wiednio kolejno je dokręcam y, lub zw alnia­
my w zależności od różnicy jaką  w ykazują 
w zestrojeniu poszczególne obwody. Zazwy­
czaj gładzika kondensatora  obw odu sprzężo­
nego z detektorem , nie ruszam y a dostrajam y 
tylko inne obwody, przyczem zwykle pojem ­
ność gładzika obwodu pierwszego jest m niej­
sza od pojem ności pozostałych. W ypływ a to 
z wpływu pojem ności anteny na sprzężony 
z nią obwód strojony.

W S Z Y S T K O !
PHILIPS

DYNAMO
WESTECTOR

MARCONI
W AB O

IK A
TRIOTRON GRYF

POLTON A. H.
TUNGSRAM 

REOR 
CROIX 

OSTAR 
SATOR 

REX

P R O W IN C J A
SPROWADZA Z FIRMY 

D O M  W Y S Y Ł K O W Y

„RADJO-METRON"
W A R S Z A W A ,  A L . J E R O Z O L IM S K IE  N r .  7 9

P R O S IM Y  O L IS T  

OBSZERNY ILUSTROWANY 
C E N N I K  D A R M O
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Dla fal długich zazwyczaj trim m erow ania 
nie stosujem y, gdyż dobrze naw inięte cewki 
procentowo w ykazują tak małe różnice elek­
tryczne, że m ożna je w praktyce pominąć.

W ielkość sprzężeń między obwodowych, 
jak  już było powiedziane, należy ustalić in ­
dywidualnie, k ieru jąc się zasadą, że duże 
sprzężenie daje dużą moc odbioru, ale małą 
selektywność i naodw rót, małe sprzężenie 
zwiększa selektywność, lecz zmniejsza moc 
odbioru. N ajodpow iedniejszą zatem odległość 
cewek pierw otnych od w tórnych podyktują 
w arunki lokalne odbioru.

Spis części.

Agregat potrójny 3X 500 cm.
Skala m ikrom etryczna.
T ransform ator sieciowy 120—220, 2X 320 v 

30mA, 2X 2 v. — 1 A, 2X 2 v. —  3,5 A.
Dławik mai. częsl. 2.5 H, 700 omów.
Bloki na przebicie próbne 700 —  750 v.
CFi =  4; CF2 =  3, CKs =  1; CKi =  0,5 

CE — 0.1, CEs =  0,5 inF.
Opory masowe obciążalne do 1,5 wata.
REi =  RE., — 0,03; RE.i =  0,05; R W =0.1 . 

RD — 0,05, Rss =  0,5 megoma.
1 opór drutow y RKs — 1.000 omów 8 wa­

towy z klam erką.
1 potencjom etr RKi =  10.000 omów dru ­

towy logarytm iczny.
Prostow nik metalowy typu WX6.
K ondensatory stale: Css =  0,1 do 1 m F, -— 

dowolne i C T=3000 cm.; C u= 100  — 200 cm.
Przełącznik krótkosp inający  8-mio spręży­

nowy.
K ondensator mikowy zm ienny 500 cm.— CA.
Chassis m etalowe 320X 210X 60 mm.

W ODBIORNIKU
M O D E LO W Y M

TRÓJKA SIECIOWA 
N.R. A. 323 Z

Zastosowano g łośn ik  p e rm anen ł 
d y n a m ic z n y
Typ P. D. 105
Z n a n e j  m a r k i

D ynam ik L e l a c o r d  — 
ł o

G łośnik panharm oniczny

4 podstawki lampowe montażowe.
Komplet cewek —  według opisu z kubkam i.
3 gałki.
Żarów ka do skali.
2 m etry pendla sieciowego z wtyczką.
5 m etrów  rurki izolacyjnej.
1 m etr pancerza przewodowego.
4 gniazda telefoniczne.
20 śrub do metalu.
Komplet lam p według opisu oraz głośnik.

ODSPRZEDAWCY i MONTERZY!
ukazał się nowy cennik hurtow y Nr. 8 na rok 1934/5

PRZEMYSŁ RADJ0WY
o d  la t 9-ciu najtańsze 
i NAJSOLIDNIEJSZE źródło 
zakupu w POLSCE. „R A D IO S ”
W arszawa, Króla Alberta 6 (dawniej Niecała) tel. 235 - 48
Cenniki wysyłamy po otrzymaniu znaczka pocztowego 20 gr.
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U W A G A

RADJOAMATORZY 
i KONSTRUKTORZY

W ażny kom unikat 
T o w a r z y s t w a  
Radiotechnicznego

ELEKTRIT
W celu umożliwienia szerokim rze­
szom konstruktorów  i ra d io ­
am atorów  montażu odbiorników 
na naszych wysoko-wartościowych 
blokach kombinowanych i poje- 
dyńczych — p o s t a n o w i l iś m y  
z dniem  15/IX  1 9 3 4  r. 

o b n i ż y ć

dotychczas o b o w i q z u j q c y  
cennik brutto
o 5 0 %  no bloki po jedyńcze  
o 3 0 %  na bloki kom binow ane

Wobec czego liczyć będziemy 
obecnie:

BLO KI P O JE D Y Ń C Z E :

Po-
jemność

MF

Napięcie 
próbne 
750  V 

cena zł.

Napięcie 
próbne 
1000 V 
cena zł

Napięcie 
próbne 
1750 V 
cena zł.

2X 0 .1 2 10 230 285
0.1 1.10 1 20 1.50
0.2 1.20 1.35 1.70
0,5 1.35 1.70 2.10
1 1.55 2 10 2.55
2 225 3.15 3 80
3 320 4 60 575
4 4 — 5.50 690
6 590 8 - 925
8 7.60 10 50 1 3 -

10 9 80 13.15 16 —

BLO KI K O M B IN O W A N E :

Po­
jemność

MF

Napięcie 
próbne 
750  V 

cena zł.

Napięcie 
próbne 
1000 V 
cena zł.

Napięcie 
próbne 
1750 V 
cena zł.

0,1 0.53 060 085
0,2 060 070 095
0,5 0 70 085 1.15
1 1.— 1 20 1 60
2 1 92 240 305
3 295 3.55 465
4 3.67 425 585
6 5.25 6 15 825

U W AG A. Cena b lo k u  kombinowanego 
wynika z podsumowania poszczegól­
nych pojemności danego napięcia.

Zaznaczamy przyłem, ż e  pom im o o b n iżk i cen g w a ra n tu je m y  z a  pełnq  
w y k a za n q  pojem ność o ra z  w o lta ź  próbny.

Ponieważ zastosowaliśmy najniższq kalkulację, „ t a ń s z y ”  ad naszego może być 
tylko „ b lo k ”  o niepełnej pojemności lub mniejszem od wykazanego—przebiciu próbnem.

Żędajcie wszędzie doskonałych bloków ELEKTRIT po tanich cenach.

SKŁAD FABRYCZNY w WARSZAWIE

P E T E F R A D  W arszawa, M oniuszki 12.

R A D JO T E C H N IK
W YK O NYW A MONTAŻE, N A P R A W Y  O DBIO RNIK Ó W , P R Z Y J­
MUJE K O N SER W A C JĘ, UD ZIELA POMOCY RADJOAM ATOROM .

W A R SZ A W A , C H M IELN A  7 m. 4.
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Z. SIPAJŁŁO

Trzyzakresowa tró jka  sieciowa NRA 1 1 3 Z
Chociaż w odbiornikach z jednym  obwodem 

strojonym  jest dość trudno otrzym ać dobrą 
selektyw ność na falach długich, to jednak od­
biornik niżej opisany zasługuje na uwagę ze 
względu na  wyniki otrzym ane, a m ianowicie: 
Koenigsw usterhausen daje się na nim  całko­
wicie oddzielić od W arszawy, Moskwa - Ko- 
m intern oraz Kowno przychodzą z dużą siłą, 
Moskwa Stalina ciszej, lecz wyraźnie. Odbiór 
fal średnich i krótkich jest bez zarzutu.

go tlur. ienia przy odbiorze niektórych stacyj 
na falach średnich (o ile nie m am y żadnego 
mieszania się stacyj), przylutow ujem y do sta- 
to ra  m osiążną blaszkę, wyginając ją  tak, by 
orzy m aksym alnej pojem ności następowało 
zwarcie z rotorem , czyli wyłączenie konden­
satora.

Działanie cewek obwodu antenowego, siat­
kowego i cewki reakcyjnej sprzężonych in ­
dukcyjnie, było w ielokrotnie opisywane na la

Rys. 1.

O dbiornik ten przystosow any jest do 3-ch 
zakresów  fal, przyczem zmiany zakresów  od­
byw ają się przez zwieranie między sobą lub 
r ziemią odpowiednich odgałęzień. Gniazdka 
antenow e dano jednak osobno dla każdego 
Zakresu, a więc: At d la  fal krótkich, Aa dla 
fal średnich i As dla długich. W  obwodzie an ­
tenowym średnio- i długofalow ym  włączony 
jest kondensator zmienny C12, który  spełnia 
łunkcje  regulatora siły odbioru. Potrzebny on 
jest najw ięcej przy antenach dług:ch (ponad 
.10 mitr.), k tó re  dając silniejszy odbiór, zm niej­
szają selektywność. By uniknąć zaś zbędne-

niach iN. R. A.; dane zaś dotyczące ilości zwo­
jów umieszczone są  w spisie częśc'. Muszę tu 
nadmienić, że am atorskie w ykonanie cewek 
obecnie się nie opłaca. Cewki fabryczne góru­
ją  zawsze i estetyczniejszy wyglądem i lep- 
szem wykonaniem, różnica zaś w cenie jest 
m inim alna.

L am pa detektorow a sprzężona jest z pierw ­
szym stopniem  wzmacniacza transfo rm ato ro ­
we. Cewka LD jest dławikiem  dla fal k ró t­
kich, poniew aż jednak ilość zwoi jest zbyt 
m ała dla zakresu średnio- i długofalowego — 
włączono w szereg również opór RD o wiel­
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kości około 2.000 omów. K ondensator Cs 
jest kondensatorem  blokującym  wielką czę­
stotliwość za detektorem . K ondensator bez o- 
znaczeń, blokujący pierwotne uzw ojenie tra n ­
sform atora m. cz. (linje kropkow ane) nie 
zawsze jest potrzebny, zależy od jakości uży­
tego transfo rm ato ra  i dław ika. W artość nale­
ży dobrać eksperym entalnie (wynosi ona o- 
koła 500 cm.).

Końcowa lam pa jest pentodą m alej mocy

Spis części:
T ransform ator sieciowy: Uzwojenie p ie r­

wotne 0 —  120 — 220 v. Uzwojenie w tórne 
anodowe 300 v. 25 mA. (jednokierunkowe). U- 
zwojenei w tórne żarz. 1. prostow. 4 v. 0,5 amp. 
Uzwojenie w tórne żarz. 1 ,odb’orcz. 2X 2 v. 
2,5 amp.

Kondensatory blokowe: C i= 3  pf. C s=2 pf 
C z = l pf. C 4= 0 ,25+ 0 ,1=0,35 pf. Cs, Cs C ?=  
=  po 0,5 mf.

(3 waty) sprzężoną z lam pą poprzedzającą o- 
porowo. Budowa tego wzmacniacza nie po­
w inna nastręczyć żadnych trudność5; wartości 
oporów  i kondensatorów  w/g opisu.

U jem ne napięcie dla lam p wzmacniacza u- 
zyskujem y: dla lam py pierwszego stopnia 
przez spadek napięcia na oporze Rs, a dla pcn- 
tody na oporze Rz, w łączonym  w p unk t zero­
wy uzw ojenia żarzenia.

P rzełącznik zakresów  w ykorzystujem y je ­
dnocześnie jako  wyłącznik sieci, w ydzielając 
2 kontakty  na  jej włączenie lub  wyłączenie. 
Na 3-ch więc zakresach mam y stały dopływ 
p rąd u  z sieci przez zwarcie blaszką przerwy 
w jednym  z biegunów sieci — na 4-tym zaś 
zakresie blaszki nie włączamy, przeryw ając 
obwód, a  więc w yłączając sieć.

Kondensatory zmienne: Gio powietrzny 500 
cm. Cis i CE mikowe 500 cm. Cu =  miko- 
wy 300 cm.

W odbiorniku modelowym

Trójka sieciowa  
N.R.A. 113 Z

zastosowano lampy

P H IL IP S  M IN IW A T T
E 4 3 8 , E 4 2 4 , B 4 4 3 , 1 8 0 2
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W  O D B IO R N IK U  M O D E L O W Y M  

TRÓJKA S IE C IO W A  
N. R. A. 113 Z

ZASTO SO W AN O
Transform ator sieciowy  
i transform ator m. cz.
O RAZ W DW ÓJCE SIECIOWEJ
N. R. A. 1 1 2 Z

TRAN SFO R M A TO R  M . C Z.
P O  L T  O  N

K ondensatory stale: Cs .=  50 —  100 cm. 
Co =  100 — 200 cm. Cu =  10.000 cm.

4 podstawki do lamp. _
Skala z oświetleniem. —
Dławik w. cz. d la  fal krótkich.
Chassis 310 X  ISO X  70 mm.
Bakelit.
30 śrubek z nakrętkam i.
Sznur pendlowy z wtyczką.
Żaróweczka 6 v.
5 gniazdek telefonicznych.
Drut, rurka, tinol, i t. d 
Cewki na zakres fal krótkich:
LAK =  8 zwojów — drut 0,5 mm. średni 

cy w emalji.
LRK =  10 zwojów — drut 0,5 mm. średni­

cy w emalji.

O pory: Ri =  3.000 omów (4 waty)
Ra =  1.000 „ (2 waty)
Ra =  30.000 „ 0,5 wata
Ri =  100.000
Rs =  500 . / „
Ro — 1,5 meg.
Ib  — 2,0 „ i
Rs =  0,1 „
Ro =  0,5 „ ✓

RD =  2.000 omów.iZ

Przełącznik —  walcowy, zw ierający 8 kon­
taktowy. i /

T ransform ator m . cz. 1:3.

W ODBIORNIKU 

M O D E L O W Y M

TR ZY ZA K R E S O W A  
TRÓJKA S IEC IO W A

NRA 113 Z
Zastosowano skalę ARKO typ B
trzyzakresowq z potrójnym oświetleniem

Ż ą d a ć  w szę d z ie



274 N O W Y  R A D J O - A M  A T O R Wrzesień

LSK =  zwojów — drut 1 nim. połączenio­
wy.

Cewki średniofalowe są naw inięte na cy­
lindrze o średnicy 40 mm., długości 90 mm.

LAS =  35 zwojów —  drut 0,4 mm, em alja 
jedw abna.

LSS =  95 zwojów — drut 0,4 mm., em ilja 
jedbaw na.

LRS =  25 zwojów —  drut 0,3 mm.

W  O D B I O R N I K U  

M O D E L O W Y M
T R Ó J K A

S I E C I O W A

N R A  113  Z

z a s to s o w a n o

B L O K I

FILTER
PRZEDSTAWICIEL:

H EN R YK  MENDELSSOHN 
W A R S Z A W A

A L . J E R O Z O L I M S K A  17

W iern ie  odtw arza jq dźw ięki 

g ło ś n ik i  dynam iczne

POLTON
Ż ą d a ć  dem onstracji 

w s k le p a c h  r a d jo w y c h

Cewki długofalowe: komórkowe, m injatu- 
rowe o średnicy 25 mm.

LAI) =  100 zw., LSD =  250 zł., LRD =  
=  50 zw.

Cewki długofalowe muszą mieć regulowane 
sprzężenie dla dokładnego dobrania selektyw ­
ności i siły odbioru. Można więc umieścić je 
nad cewkami średniofalowem i na gwintowa­
nym pręcie mosiężnym lub na drew nianym  
klocku i po ustaleniu punktu najlepszego 
sprzężenia zamocować nakrę tkam ' lub przy­
kleić.

Uwaga:

Do schem atu w kradł się następujący błąd, 
który  należy sprostow ać:

1. K ondensator Cu =  10.000 cm. sprzęga 
opór andow y Ro z siatką k ieru jącą pentody 
oraz oporem  upływowym Re. Na schemacie 
jes ton mylnie zaznaczony przez C za­
miast Cu.

„ER FO ” ► TO ŹRÓDŁO
na sezon 1934 35 r.

poleca wszelki radjosprzęt
po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

,,E R F W arszaw a, Wielka 16, tel. 280-81
N a  p r o w i n c j ę  c e n n i k i  g r a t i s
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WŁODZIMIERZ JUNOSZA-STĘPOWSKI

Budujemy odb io rn ik !
(Dokończenie)

Przez przewody odbiornika płyną p rą ­
dy o różnym charakterze, napięciu i n a ­
tężeniu. Z grubsza podzielimy je na p rą ­
dy stałe i zmienne, m ałej i wielkiej czę­
stotliwości.

P izy  prądzie stałym ważną rolę od­
grywa wyłącznie opór omowy. W ywo­
łuje on spadek napięcia, określony przez 
iloczyn z natężenia prądu  przez opór 

przewodnika. Aby więc ten spadek napię­
cia uczynić możliwie małym, należy zre-

m

dukować do m inim um  opór omowy, co 
m ożna uzyskać przez stosowanie możli­
wie kró tk ich  przewodów o dużym prze­
kroju. Ponieważ norm alny d ru t m onta­

żowy o przekroju 1 mm posiada opór 
około 0,02 oma na m etr przeto spadek 
napięcia wzdłuż metrowego przewodu 
wyniesie przy prądzie o natężeniu 1 A 
około 0,02 V. Ta grubość przewodów wy­
starcza zatem zupełnie w odbiornikach 
bateryjnych, w których natężenie prądu 
rzadko tylko przekracza 1 A.

Przewody, prowadzące prąd zmienny 
uw ydatniają wszystkie właściwości i to 
w stosunku proporcjonalnym  do wzrostu 
częstotliwości. Opór omowy i tu  powodu­
je spadek napięcia, który możemy pom i­
nąć, jakkolw iek przy prądach wielkiej 
częstotliwości wartość tego spadku jest 
kilkakrotnie większa dzięki występowa­
niu t. zw. zjawiska naskórkowości, po­
legającego na tem, że prądy wielkiej czę­
stotliwości nie przenikają do wnętrza 
przewodu lecz płyną wyłącznie na jego 
powierzchni. Szczególnie szkodliwym jest 
opór omowy przewodników przy pracy 
na falach bardzo krótkich, gdzie mamy

do czynienia z częstotliwościami około 
10 miljonów na sekundę. Opór omowy 
daje się dotkliwie odczuwać w przewo­
dach żarzenia lamp, zasilanych p rą­
dem zmiennym. Natężenia z tych prze­
wodach dochodzą niejednokrotnie do 6 
Amperów, przyczem spadek napięcia 
wzdłuż metrowego przewodu o przekro­
ju 1 mm wynosi w tych w arunkach oko­
ło 0,12 V, co przy 4 V napięciu żarze­
nia gra już dużą rolę. W  obwodach ża­
rzenia lamp zasilanych prądem  zmień-
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nym należy więc stosować znacznie grub­
sze przekroje drutu.

Indukcyjność przewodu powoduje przy 
prądzie zmiennym  również spadek napię­
cia, który przy bardzo wielkiej często­
tliwości szybko wzrasta.

Spółczynnik wzajem nej indukcji jest 
znów zależny od wzajemnego położenia 
odpowiednich przewodów względem sie­
bie. Osiąga on wartość m aksym alną, gdy 
dwa lub więcej przewodów biegnie na 
dłuższej przestrzeni blisko siebie rów no­
legle, m aleje zaś do zera, gdy przewody 
krzyżują się ze sobą pod kątem  prostym. 
Prócz tego efekt tego spółczynnika roś­
nie wraz z natężeniem  i częstotliwością 
prądu, płynącego przez zbliżone do siebie 
przewody.

W zajem na pojem ność przewodów ob­
jaw ia się w analogiczny sposób.

Z powyższych rozważań w ynika, że 
wszystkie właściwości przewodów uw y­
datniają się tern silniej im większą jest 
częstotliwość płynącego w nich prądu. 
Ponieważ zaś w każdym  odbiorniku po­
siadam y przewody prowadzące zarówno 
prąd stały jak  i zmienny małej i wielkiej 
częstotliwości, przeto m usimy nauczyć 
się odróżniać poszczególne kompleksy 
połączeń, prow adzących te rodzaje prądu 
w dowolnym typie odbiornika.

Dla ilustracji dla naszych rozważań na 
ten lemat posłużymy się przykładem  
praktycznym . Rys. 1 przedstaw ia nam 
przeciętny typ bateryjnego odbiornika 3 
lampowego zaw ierający wzmacniacz wiel­
kiej częstotliwości, lampę detekcyjną 
oraz głośnikową.

La m p y
O p o r y
Kondeosatorki
P o te n rio m e lry

RADIO
W

P O L E C A

M. D. T E M K IN
LUBLIN , K ra k .-P rze d m . 23

Prąd  stały przebiega tu wyłącznie w 
obwodzie żarzenia, k tóry  dla orjentacji 
czytelnika wyciągnięty jest grubą linją. 
Do tego obwodu należeć więc będą 
wszystkie przewody, łączące baterję ża­
rzenia z katodam i poszczególnych trzech 
lamp.

Na rys. 2 mam y ten sam układ. Grubą 
linją wyciągnięto tu wszystkie przew o­
dy bateryjne. Łączą one wszystkie ba- 
terje  aparatu  lub ich odgałęzienia (ba- 
terje : żarzenia, siatkowa i anodowa) z

częściami składowemi, k tóre leżą w ob- 
wmdach anodowych lub siatkowych po­
szczególnych lamp.

Na rys. 3 zaznaczono grubą lin ją tylko 
przewody należące do obwodów siatek 
i anod poszczególnych lamp. Chodzi teraz 
o zdefinjowanie w której z wyżej wymie­
nionych grup przewodów płynie prąd sta ­
ły, a w których prąd zmienny m ałej lub 
wielkiej częstotliwości. P rąd  stały będzie­
my mieli wyłącznie tylko w przewodach, 
oznaczonych grubą linją na rys. 1. W 
przewodach oznaczonych grubą linją na 
rys. 2 i 3 prądy stałe i zmienne nie ogra­
niczają się do poszczególnych grup, lecz 
każdą z nich może przepływać zarówno 
prąd stały jak  i zmienny, a nawet oba 
prądy równocześnie. W iadomo n. p., że 
prąd zmienny występuje we wszystkich 
przewodach i częściach składowych, n a ­
leżących do obwodów anodowych lamp. 
Prócz tego płyną one i poprzez same lam ­
py, a zaniknięcie obwodów prądowych 
odbywa się za pośrednictwem  większości 
przewodów bateryjnych, względnie sa­
mych bateryj. Jeżeli teraz dwa lub więcej 
obwodów łączy się razem w jeden prze­



Wrzesień N O W Y  R A D J O - A M A  T O R 277

wód, w którym  występuje taki spadek 
napięcia, to w rezultacie otrzym am y szko­
dliwe sprzężenie w danych obwodach 
prądu. Ponieważ zaś każda następna 
lampa przepuszcza ten sam prąd zm ien­
ny, tylko odpowiednio wzmocniony, 
przeto stopnie następne oddziaływują 
szkodliwie na stopnie poprzednie, powo­
dując sprzężenia zwrotne, objawiające 
się jako  niemiłe gwizdy w odbiorniku, 
u trudniające jego strojenie, a często nie 
dające się usunąć przy pomocy organów 
regulacji. W  zależności od fazy tak po­
wstałego sprzężenia zwrotnego, reakcja 
obwodów na siebie może spowodować 
bądź wzbudzanie całego układu do drgań, 
bądź też silne tłum ienie, a co za tern idzie 
znaczne straty  na sile odbioru.

Dla wyelim inowania tych szkodliwych 
sprzężeń stosuje się zatem  t. zw. konden­
satory blokujące. Są to bloki o dużej po­
jemności, dające m inim alny opór dla p rą ­
dów wielkiej częstotliwości i stw arzające 
dla nich sztuczną, najkrótszą drogę przez 
przewody żarzenia do ziemi.

W  odbiornikach wielolampowych po­
trzeba teoretycznie dość dużej ilości kon­
densatorów  blokowych d a  zupełnego 
wyelim inowania szkodliwych sprzężeń. 
Ze względu jednak  na stosunkowo wyso­
ką cenę kondensatorów  o dużej pojem no­
ści, redukuje się ich liczbę do praktycz­
nie koniecznego m inimum. Jeżeli np. dwa 
uzwojenia anodowe dwóch kolejno nastę­
pujących po sobie lamp pracują  na tein 
samem napięciu anodowem, wówczas za­
m iast dwóch oddzielnych bloków może­
my użyć jednego pod w arunkiem , że od 
każdej cewki prow adzim y najkrótszą 
drogą przewód do jednej z okładek kon­
densatora, łącząc drugą jego okładkę 
bezpośrednio z uziemieniem. Prow adze­
nie przewodu od jednej cewki do drugiej, 
a dopiero od drugiej cewki do kondensa­
tora jest wadliwe. Ilustru je to najlepiej 
rys. 4 i 5.

Przechodząc do omówienia przewodów 
anodowych i siatkowych, zaznaczę, że 
przy ich m ontow aniu trzeba kłaść główny 
nacisk na to aby przewody te były jak- 
najkrótsze i aby nie przebiegały nigdzie 
zbyt blisko siebie równoleg'e. Jako mini-

D O  K A Ż D E G O  

O D B IO R N IK A  
G Ł O Ś N I K

ENERGETON
silny, szlachetny, niczem nie- 

zmqcony odb iór.

N IS K A  CENA. 

Typy p ro d u ko w an e:

Typ A obciężalny do 6 Wat.

.. B . . . .  9 „
„  baby „  „  6 „

.. C  „  „  6 „

„  D elektrody­
namiczny ,, „ 1 2  „

„  P permanent „  „  9 „

Ż q d a jc ie  dem onstracji

Do nabycia we wszystkich skła­
dnicach radjowych.
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m alną granicę odległości przyjm ujem y 
30 mm. i to pod warunkiem , że przewody 
anodowe, zbliżone na taką odległość do 
przewodów siatkowych muszą przebie­
gać względem siebie pod kątem  możliwie

zbliżonym do prostego. Tyczy się to oczy­
wiście przedewszystkiem przewodów 
wielkiej częstotliwości. W jedno lub dw u­
stopniowych wzm acniaczach m ałej czę­
stotliwości przewody te mogą przebiegać 
bliżej lecz również nie zbyt blisko siebie, 
zwłaszcza, jeżeli wzmacniacz posiada du­
żą am plifikację.

Kwestja szkodliwej pojemności prze­
wodów i odpowiednie środki ostrożności 
mogą być pominięte ty ko w tym  w ypad­
ku, o ile do tej szkodliwej pojemności 
włączona jest równolegle inna, znacznie 
większa pojem ność użyteczna. Jako przy­
kład tej zasady niech posłużą nam  rys. 6 
i 7. W idzimy tu lampę detektorow ą wraz 
z je j kompleksem siatkowym złożonym z 
kondensatora blokowego c oraz oporu R 
jak  również kondensatora zmiennego C 
strojącego cewkę L. Zastanówmy się te ­
raz, jakie znaczenie będzie mieć fakt is t­
nienia w odbiorniku długich i blisko sie­
bie biegnących przewodów pomiędzy ob­
wodem LC a kom pleksem  siatkowym  cr, 
jak i zaś wpływ będzie m iał na działanie 
aparatu  długi przewód pomiędzy kom ­

pleksem cr a siatką lampy, biegnący bli­
sko przewodu od LC do jej katody?

W pierwszym w ypadku (rys. 6) prze­
wody te stworzą nam  m ały kondensator, 
załączony równolegle do kondensatora 
zmiennego C (zaznaczony lin ją kropko­
waną). K ondensator taki przesunie nam 
co najwyżej początkową pojem ność kon­
densatora C nieco dalej, pozostając poza- 
tem bez wpływu na działanie odbiornika 
W drugim  jednak w ypadku (rys. 7) 
szkodliwa pojem ność przewodów wytwo­
rzy kondensator, załączony równolegle do 
samej lampy, a więc niejako bocznik jej 
obwodu siatkowego, dzięki którem u p rą ­
dy, m ające przez kondensator c oddzia­
ływać na siatkę, znajdą ujście do ziemi, 
osłabiając tern samem w dużym stopniu 
sprawność odbiornika.

Rozważania, które poruszyłem  w n i­
niejszym artykule, nie wyczerpują b yna j­
m niej tem atu, podanego w nagłówku. 
Technika hudowy odbiorników posuwa 
się stale naprzód, a z nią powstaje cały 
szereg nowych problemów i trudności, na 
usunięcie których nie można podać jed ­

nolitej recepty. Starałem  się więc podać 
naszym czytelnikom  pewne zasadnicze 
wytyczne, k tóre mogą przyczynić się do 
wyjaśnienia podstawowych prawideł 
montażu.

„ D Y N A M O "
W spaniały głośnik w luksusowem wykonaniu z naj­

lepszych angielskich części. Posiada silny glos bez znie­
kształceń o szlachetnym , niskim tonie. Doskonale nadaje 
się do bardzo silnych odbiorników. Obciążenie do 8 watów.

„G  R Y F"
Uniwersalny głośnik nadający się do każdego odbior- 

tika. Nie brzęczy przy silniejszych tonach i równie 
zysto i naturalnie odtw arza mowę i muzykę przy silnych, 
ak i s łabych odbiornikach. Obciążenie do 6 watów.

W Y S Y Ł A  N A

Zł. 26.-

Zł. 19.50
P R O W IN C J E

D O M  W Y S Y Ł K O W Y

„R A D IO  M ETR O N '
W A R S Z A W A . AL. JE R O ZO LIM SK IE  7 9 .  TEL 8 .7 8 - 5 8
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Z  przemysłu rad jow ego

Najnowszy odb io rn ik  Philipsa typ 33A , model 1935
W szystkich m iłośników  rad ja  niew ątpliw ie 

zain teresuje w iadom ość o ukazaniu się w 
sprzedaży nowego odbiornika Philipsa, który 
będzie praw dziw ą rew elacją w obecnym sezo­
nie. Jest to 3-obwodowy odbiornik na prąd  
zmienny, w yrobu krajowego, k tóry  łączy w 
sobie wszystkie zalety nowoczesnego aparatu  
wielolampowego z niską ceną. Nowy odbior­
nik nosi nazwę Philips, typ 33A, model 1935.

Jako  wzmacniacz wielkiej częstotliwości 
służy najnowszego typu lam pa Philipsa AF2 
pentoda - selekloda. Rolę detektora spełnia 
pentoda w. cz. E 446, lam pą głośnikow ą jest 
również pentoda Philipsa, C 443, i lam pa p ro ­
stownicza Philipsa 506.

N ajw ażniejszą zaletą odbiornika Philipsa 
A 33 jest duża selektywność. Dzięki zastoso­
w aniu 3 obwodów strojonych oraz lam py 
pentody - selektody, poprzedzonej filtrem  w i­
dmowym, można każdą w ybraną stację z zu­
pełną łatwością wydzielić spośród innych. 
Precyzyjna skala cechow ana w m etrach zna­
komicie ułatw ia znalezienie żądanej stacji.

Zasięg odbiornika Philips 33 A jest bardzo 
duży. Odbierać można na nim wszystkie w aż­

niejsze stacje europejskie. T rzeba również za­
znaczyć, że Philips 33 A wyłącza lokalne s ta ­
cje bez elim inatora, co w naszych w arun­
kach jest w ażną zaletą odbiornika.

Na w yróżnienie zasługuje czystość i na tu ­
ralność reprodukcji dzięki zastosowaniu n a j­
nowszego typu głośnika dynamicznego, który 
tak w iernie odtw arza dźwięki mowy, śpiewu 
i muzyki, że naw et najbardziej m uzykalne o- 
soby ulegają złudzeniu bezpośredniego słucha­
nia w ykonawców utw oru. W ygląd zewnętrzny 
odbiornika 33 A jest miły i estetyczny, dzię­
ki czemu aparat ten może być ozdobą każde­
go mieszkania.

Przy w szystkich swych zaletach odbiornik 
Philips 33 A jest tani i dostępny dla każdego. 
Nabycie tego odbiornika znakom icie ułatw iają 
bardzo dogodne w arunki system u ratalnego. 
Przy wpłacie zaliczki w sumie złotych 75,— , 
reszta należności może być rozłożona na 10 
rat po zl. 27,50 miesięcznie.

Ze względu na wysoki poziom techniczny 
oraz dostępną cenę należy z uznaniem pow i­
tać ukazanie się polskiego dbiornika P hilip ­
sa typ 33 A, który niew ątpliw ie przyczyni się 
do spopularyzow ania radja w Polsce.

PRZEBÓJ SEZONU 1934/35
NAJTAŃSZY TRANSFORMATOR SIECIOWY

W Y R O B U

P. Z. CROIX
D O  P O P U L A R N Y C H  O D B I O R N I K Ó W

JEDNOROCZNA G W ARANCJA 
S T A R A N N E  W Y K O N A N IE  
W Y S O K A  J A K O Ś Ć  

Ż Ą D A JC IE  U W A S Z Y C H  D O S T A W C Ó W  N O W Y C H  C E N N IK Ó W .
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Polskie Z ak łady  A lways
W numerze sierpniowym Nowego Radjo-A- 

m atora, przyrzekliśm y zapoznać bliżej naszych 
czytelników z organizacją Polskich Zakładów 
ALWAYS, oraz z pobieżnym zarysem, jak

pow stają opory i kondensatory radjowe. O- 
becnie spełniam y dane przyrzeczenie, dzięki 
uprzejm ości D yrekcji w ym ienionej wytwórni, 
k tóra  nietylko umożliwiła naszem u w spółpra­
cownikowi zwiedzenie Zakładów  ALWAYS, 
lecz łaskawie zezwoliła na dokonanie zdjęć i 
opisanie produkcji w zarysie. Spraw a p ro ­
dukcji oporów i kondensatorów  interesuje nas 
ze względu na doniosłą rolę, jaką odgryw ają 
one w nowoczesnych aparatach . W iemy, że 
dobry opór wpływa nie tylko na jakość od­

bioru, lecz decyduje częstokroć o trwałości 
odbiornika, w arunkuje ekonomiczne zużycie 
lam p i pozostałych części radjoodbiornika. O 
znaczeniu kondensatorów  nie wspominamy,

gdyż wiedzą o tern wszyscy radjokonstrukto- 
rzy.

Produkcja oprów  i kondensatorów , tych po­
zornie drobnych części radjowych, jest dość 
skom plikow aną i wymaga nieustannej wielo­
krotnej kontroli. Kierownictwo Polskich Za­
kładów ALWAYS zrozum iało doskonale, że 
taka w ytężona praca robotnicza wymaga prze- 
dewszystkiem odpowiednich w arunków  spo­
koju bez zbędnego natężenia nerwów.

Już na wstępie uderzają nas wielkie, prze­
strzenne, zalane światłem sale. Niema natłoku, 
niem a skupienia. Pod w ytrw ałem  okiem, do­
świadczonych instruktorów  praca toczy się 
w artkiem  tem pem .W szystko przem yślane, 
wszystko zmechanizowane, zautom atyzowane. 
Poczynając od naw arstw iania masą oporową 
poprzez piece do wypalania, szlifiernię, aż do 
końcowej ostatecznej kontroli wszystko z ra ­
cjonalizow ane do możliwych granic. Jedne

maszyny przycinają autom atycznie końcówki, 
uzw ajają druty  oporwe, ro lu ją  kondensator- 
ki, w wielkich kotłach starannie odpow ietrzo­
nych im pregnuje się ostatecznie zw ijki kon­
densatorow e, zatapia itd. Podczas każdego po­
szczególnego etapu produkcji odbywa się p ró ­
ba elektryczna sprzętu. Pom iar oporów i kon­
densatorów  pow tarza się tak  często, że chw i­
lami odnosi się wrażenie, że mamy tutaj do 
czynienia nie z produkcją przemysłową, prze­
znaczoną do masowego użytku, lecz ze spe- 
cjalnem  przygotowywaniem  sprzętu dla po­
trzeb naukow o laboratoryjnych Schodzimy 
do m agazynu i tu taj znów spotykam y się z 
w spaniale urządzonem  laboratorjum  kontrol- 
nem. Przed zapakow aniem  każdy <lp<Jr jest 
jeszcze raz badany na sw oją oporność nom i­
nalną, oraz na obciążenie, każdy kondensator 
na sw oją pojem ność i przebicie.

T rudno w ram ach spraw ozdania dzienni­
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karskiego omówić szereg specjalnych kwestji, 
jak  urządzenia autom atycznej kontroli i po­
m iaru oporów i kondensatorów , urządzenie 
bogatego labora to rjum  chemicznego i t. d.

D yrekcja Polskich Zakałdów  ALWAYS za­
troszczyła się rów nież o stworzenie higienicz­

nych w arunków  pracy. Stołownia, umyw alnie 
i t. d. świadczą, że K ierownictwo Zakładów 
ALWAYS docenią należycie racjonalne w a­
runki pracy. To też jest rzeczą pewną, że po l­
skie opory ALWAYS zajm ą poczesne miejsce 
na naszym  rynku radjowym .

Nowe udoskonalone lampy T E L E F U N K E N - B I
dajq duże wzmocnienie, wyraźny odbiór, pracujq bez szmeru 1

T ri r r i  , k I I S  r  KI NAJSTARSZE DOŚW IADCZENIE 
I L L L rU IN l\L IN N A JN O W S Z A  KO NSTRUKCJA

Przeglqd lamp odbiorczych F. Telefunken
W  praktyce radjoam atorskiej mogą być z 

pożytkiem  w ykorzystane poniższe dane o róż­
nych typach lam p odbiorczych f. Telefunken.

D la w zm acniania m alej częstotliwości są 
przeznaczone lam py REN 904 i REN 914 na 
prąd  zm ienny oraz REN 1821 i REN 1814 na 
prąd  stały.

Celem uzyskania większego wzmocnienia 
m ałej częstotliwości m ożna zastosować pento- 
dę wielkiej częstotliwości RBNS 1284.

Dla lam p w zm acniających w ielką częstotli­
wość detekcyjnych oraz oscylatorów  - m odu­
latorów  należą RENS 1204 i RENS 12964 wzgl. 
RENS 1820 i RENiS 1818 oraz typy nowsze, 
jak  RENS 1284 wzgl. RENS 1884, przyczem 
w  stopniu oscylatora - m odulatora można u- 
żyć RENS 1224 i RENS 1284 wzgl. RENS 1824

RENS 1884.
Dla stopnia w ielkiej częstotliwości z au to­

m atyczną regulacją siły dźwięku są przezna­
czone 4 typy lam p na prąd  zmienny i 3 typy

na prąd  stały  a m ianowicie: RENS 1214, 
RENS 1274, RENS 1294, RENS 1234, wzgl. 
RENS 1819, RENS 1894, RENS 1834.

Z pośród tych lam p m ożna zrezygnować z 
RENS 1214 i RENS 1274 wzgl. RENS 1819, 
na korzyść pentody Wielkiej częstotliwości 
RENS 1294. Lam py RENS 1234 wzgl. 
RENS 1834 um ożliw iają najw iększy możliwy 
zakres autom atycznej regulacji siły dźwięku. 
Stosując specjalne łączenia schem atow e typ 
ten w połączeniu z lam pam i RENS 1224 wzgl. 
RENS 1824 pozw ala ponadto na najlepsze roz­
wiązanie kwestji lal nośnych.

W  superheterodynie na miejscu detektora 
można zastosować binody REN 924 i 
RENS 1254 wzgl. dla p rądu  stałego REN 1826 
i RBNS 1854, k tóre łączą w sobie dwie lampy 
(detektor i wzm acniacz m. cz.).

Jako  lam pę końcow ą m ożna zastosować 
RES 164, RENS 1374d, wzgl. RENS 1823d 
oraz RES 964.
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A R N O F O N — odbiornik dla stacji miejscowej na głośnik
Firm a „Megacykl" Sp. z o. o. (W arszawa, 
Bema 91, teł. 2.87-75) wypuściła na rynek n a j­
prostszy o d b io n ik  sieciowy pod nazwą „Ar- 
nofon". Jest to odbiornik detektorow y ze 
wzmacniaczem, prostow nikiem  i głośnikiem, 
zm ontowany w  estetycznej skrzynce, a służą­
cy przedewszystkiem  od silnego i czystego 
odbioru stacji miejscowej na głośnik. Oprócz 
stacji miejscowej, pozw ala „A rnofon" na od­
b iór stacyj krajow ych oraz, przy odpow ied­
nich w arunkach, kilku zagranicznych. „Arno- 
fon“ jest łatwo pizełączalny na 120 lub 220 v. 
Odznacza się prostem  uruchom ieniem  i obsłu­
gą; pozwala na odbiór zarów no na głośnik, 
jak  i na słuchawki, oraz reprodukcję z płyt 
gram ofonowych. Solidna budowa, ładny wy 
gląd oraz przystępna cena (komplet 120 zł.), 
mogą uczynić z „A rnofonu" popularny ..me­

bel radjow y" dla każdej rodziny.

Nowe głośniki dynamiczne
Fabryka T ransform atorów  i sprzętu radjo- 

wego Standard Polton Co. produkje  w tym se­
zonie głośniki dynamiczne, których 5 typów 
ukazało -;!ę na naszym rynku

1) DS 1 ze stałym  magnesem, obciążalność 
do 6 watów, z transform atorem  wyjściowym, 
przystosow anym  do lam p zwykłych i pentod.

Typ ten, stasow ać można do odbiorników  
średniej mocy 2 —  3-lampowych.

2) DS 2 ze stałym  lecz cięższym magnesem, 
obciążalność do (i watów, z transform atorem  
wyjściowym również przystosow anym  do 
lam p zwykłych i pentod.

Typ ten stosować można do odbiorników 
3 —  5-lampowych

3) DS 3 ze stałym  ciężkim magnesem, ob­
ciążalność do 9 watów z transform atorem  
wyjściowym —- do lam p zwykłych i pentod.

Typ ten stosować m ożna do odbiorników

wielolampowych i wzmacniaczy, jest on odpo 
wiedni dla większych sal.

4) DW 1 ze wzbudzeniem, obciążalność do 
3 watów, opór cewki w zbudzającej 6000 ohm., 
moc niezbędna do wzbudzenia około 3,5 w a­
tów, napięcie prądu w zbudzającego 150 voit 
przy prądzie około 25 mA.

Typ ten stosować można do odbiorników, 
posiadających transform ator wyjściowy, 1—3 
lampowych.

5) D W 2  ze wzbudzeniem, obciążalność do 
6 w atów , opór 2.800 otm., napięcie 140 volt. 
p rąd  około 50 (mA) lub opór 7.000 ohm. n a ­
pięcie 220 volt, prąd  około 30 mA. Te dwa 
typy cewek mogą być w ykorzystane jako d ła ­
wiki w obwodach filtru jących odbiorników. 
Moc niezbędna do wzbudzenia około 6 watów.

Typ ten stosow ać można do wszystkich od­
biorników  od najm niejszych do największych.

O d  C/'4 d o  A ,  w s z e lk i  r a d jo s p rz ą t

P R O W I N C J A  z a k u p u je  w n a jtań szem  źródle

CENTRALA - TECHNICZNA
W A R S Z A W A ,  P r z e ja z d  5 , te l. 11-30 81

W yłączna sp rz e d a ż  k o n d e n sa to ró w  i g łośn ie --------

„ V  E  L  O “
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kCOTLOFAl AD1THO
d 7 t a i  PokkTego Zw io /z Ell 

q I o w ców ^źg ’̂
Wł. Ara. TREMBlffSKI
dypl. technolog-elektryk

Kró tkofa low a stacja bazowa Polskiej w ypraw y na 
Spitzbergen

W  czerwcu roku bieżącego w yjechała na 
Spitzbergen polska w ypraw a naukow a, celem 
zbadania ireznae j dotychczas ziemi Torrella. 
W ypraw a ta w składzie siedmiu osób, poza 
szeregiem przyrządów  naukowych, ekw ipun­
kiem, uzbrojeniem , żywnością oraz aparatam i 
fotograficznemi i kinem atograficznem i, zab ra­
ła ze sobą trzy radjostacje korespondencyjne. 
F ak t zabrania radjostacyj dowodź’, jak  dużą 
wagę przywiązywało kierownictw o wyprawy

do jedynego środka łączności ze światem. 
Szczupłość środków nie pozwoliła na uzupeł­
nienie składu w ypraw y jednym  lub dwoma 
telegrafistam i, jak  to ma miejsce przy zasob­
niejszych w środki w ypraw ach zagranicznych, 
tak, że obsługa stacyj odbyw ała s’ę we w ła­
snym zakresie przez członków - naukowców.

Z pośród trzech stacyj, zabranych przez 
W ypraw ę, jedna jest typu wojskowego (RKI) 

na zakres 250 do 650 metrów), wypożyczo­
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na przez władze wojskowe, oraz dwie k ró tko­
falowe specjalnie w ykonane dla W ypraw y.

Dwie stacje krótkofalow e są  przeznaczone 
d la korespondencji między dwoma grupam i 
w ypraw y w w ypadku wyruszenia jednej grupy 
z bazy wgląb nieznanej ziemi Torrella. Sta­
cja korespondencyjna przeznaczona dla grupy 
ruchom ej, jest specjalnie niedużych w ym ia­
rów, ze względu na transport. Przeznaczona 
do kom unikacji zarów no telefonicznej, jak  : 
telegraficznej, jest ona sterow ana kw arcem , i 
posiada odbiornik dwulampowy na wszystkie 
zakresy. Może korespondować ze stacją bazo­
wą i RKD.

Stacja korespondencyjna bazowa, k tó ra  za­
sadniczo w inna być czynna w miejscu postoju 
w ypraw y i k tó ra  ma służyć do łączności z 
grupą duchow ą (stacją przenośną) oraz ze s ta ­
cjam i zagranicznenr i krajow em i, posiada 
znacznie większą moc i jest typu telegraficz­
no - telefonicznego z m odulacją w  siatce. Od­
biornik tej stacji jest również silniejszy i jest 
wyposażony w trzy lam py. Zakres fal jest ta ­
ki sam, jak  w odbiorn;ku stacji przenośnej 
(wszystkie zakresy — cewki wymienne).

Obydwie radjostacje korespondencyjne k ró t­
kofalowe zostały zaprojektow ane przez autora 
niniejszego artykułu, zaś w ykonane, według 
jego wskazówek, bezinteresownie przez firm ę 
„Megacykl", W arszaw a, Bema 91, tel. 287-75

z m aterja łów  ofiarow anych bezpłatnie Komi­
tetowi W ypraw y przez różne firm y.

W obec tego, że Redakcja Nowego Radjo- 
am atora zw róciła s:ę do mnie z propozycją o- 
pisania stacyj krótkofalow ych W ypraw y na 
Spitzbergen, podam  poniżej schem aty, foto-

grafje oraz szczegóły budowy stacji korespon­
dencyjnej bazowej typu H(POB. Opis stacji 
przenośnej podam  innym  razem.

Zanim przejdę do omówienia schem atów, 
w yjaśnię jakie  przesłanki wpłynęły na ich 
wybór.

BK'

N ajw ażniejszą była spraw a zasilania, i to 
zarów no katod jak  i anod. Oczywiście nie b y ­
ło mowy o akum ulatorach, gdyż w yprawa nie 
zabierała ze sobą żadnego urządzenia do łado­
w ania. Jedynem  źródłem dla odbiornika m o­
gły być ogniwa m okre do żarzenia oraz suche 
do zasilania anody. Do nadajn ika można by­
łoby użyć tych sam ych źródeł, uwzględniwszy 
tylko przy ich w ym iarow aniu większe zapo­
trzebowanie prądu, a zatem  większą pojem ­
ność bateryj.

W obec tego, że W ypraw a zabierała ze sobą 
wypożyczoną przez wojsko stację RKD oraz 
trzy prądnice o napędzie ręcznym, należało 
przewidzieć możność użycia jednej z nich do 
napędu nadajnika.

Ogniwa z jednej strony, zaś prądnica z d ru ­
giej, określiły z góry moc stacji bazowej (na­
dajn ika). Ze względu na  ograniczoną moc, n a ­
leżało stację projektow ać przedewszyslkiem 
jako  telegraficzną. Telefonja mogła być tylko 
dodatkiem , nie absorbującym  cennej mocy Z 
powyższego rozw ażania wypływa rodzaj m o­
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dulacji, jaki należało zastosować. Zastosowa­
no m odulację siatkow ą napięciow ą w naj- 
prostszem  wykonaniu. Pozostawał w ybór lam p 
i układu nadajnika. Początkowo istniał za­
m iar ze względu na zapas lam p zastosowania 
lam py TA 1|/15 w  układzie H artley‘a. W obec 
tego jednak, że na zakresie 20 —  30 m etro­
wym lam pa ta pracow ała niezadaw alająco, 
zdecydowałem się na układ sym etryczny, 
dw ulam powy z użyciem większych lam p głoś­
nikow ych czterowoltowych.

Schemat całości nadajn ika widzimy na rys. 
1. Jak  wynika ze schem atu, nadajn ik  pracuje 
w  układzie sym etrycznym  uproszczonym  z 
m odulacją w obwodzie s;atki, i kluczowaniem 
w obwodzie anodowym.

Częstotliwość drgań wyznacza obwód L2 Ca, 
pobudzany do drgań (i to bardzo ustabilizo­
wanych) przez dwie lam py Vi i Va, czerpiące 
energję z baterji żarzenia i anodowych. Re­
akcję zapew niają kondensatorki Cs i Ci. Zw ar­
ciu w ysok;ej częstotliwości przez baterje za ­
pobiegają dław iki: D łl, Dł2 i Dł3. Przenosze­
nie drgań powstałych w obwodzie zam kniętym  
L2 C2 na antenę odbywa się na drodze induk­
cyjnej przez cewkę L i. D ostrojenie anteny do 
częstotliwości La C2 odbyw a się przy pomocy

baterji anodowej do neutralnego punktu  żarze­
nia. Modulację, z na tu ry  rzeczy stosunkowo 
płytką, zapewnia transform ator m odulacyjny 
o dużej przekładni (Tr. m) zasilany po strom e 
pierw otnej m ikrofonem , czerpiącym  energję z 
tej sam ej baterji żarzenia nadajn ika

Załączenie źródeł p rądu  do nadajn ika odby­
w a się przy pomocy czterech gniazd i wtyczki 
czterobiegunowej ze sznurem . Do zasilania na­
dajn ika może służyć, albo prądm czka do RKD 
(po przerw aniu połączenia wspólnych m inu­
sów), idącą na  zmniejszonych obrotach lub 
ogniwa m okre o znacznej pojem ności oraz b a ­
terje anodowe o zwiększonej pojemności.

Zakres fal nadajn ika wynosi od 24 do 76 
metrów. Strojenie jest bardzo proste i polega 
tyilko na obracaniu kondensatora C2, a zatem 
dostępne nawet d la  laika. Układ oscyluje do­
brze na całym zakresie i m e posiada żadnych 
„dziur" w zakresie emitow anych częstotliwoś­
ci.

Moc stacji może być stopniow ana przez uży­
cie dwuch rodzajów  lamp. Norm alnie są prze­
widziane 2 lam py P430 Tungsram . Przy tych 
lam pach nadajn ik  może pracow ać z baterji 
bez specjalnego ich nadw yrężenia. Zamiast 
lam p P430 m ożna użyć dwuch P460 Tung-

Rys. 2.

kondensatora Ci, zaś na am perom ierzu A ob­
serw ujem y m om ent dostrojenia.

Metodę kluczow ania w ybrałem  najpew nie j­
szą, mianowicie załączenie ujem nego bieguna

sram  lub RE604 Tolefunken. W  tym w ypad­
ku zasdaine z ba terji jest nieekonom iczne i 
należy nadajn ik  zasilać z prądniczki od stacji 
RKD.
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Z schem atu i fotografji w nętrza nadajnika 
łatwo zorjentujem y się z rozmieszczenia po­
szczególnych części. W ykaz tych części poda- 
ję  poniżej:

L i —  cewka z taśm y m iedzianej 4 zwo­
je (Megacykl).

L2 —  cew ka z taśm y m iedzianej 6 zwo; (Me­
gacykl).

Ci =  Cs kondensator pow ietrzny 50 cm. 
(IKA).

o n i

nctdauuanie 
cc tuka L, ----o

odbiór 
O----

hond.C1

O

O

cecLika L ,

T L

•ziemia

,, żarz 
Rys. 3.

A — am perom ierz c:eplny 0-1A (Megacykl). 
Cj=C4 — kondensator mikowy 250 cm (AH) 
Dli — dław ik wysokiej częstotliwości 200 +

+  1 5 0 + 1 0 0 + 5 0 + 3 0  zwoi =  530 zw. (Mega- 
cyik 1).

D h =  Dłs —  dław ik wysokiej częstotliwości 
100+ 50= 150 zwoi (Megacykl).

Cs =  C« — kondensator stały 10000 cm. 
1500 V. (AH).

C7 — kond. stały 1000 cm. 1500 V. (AH).
Ri — opór 200 omów z odgałęzieniem (AH). 
V — woltomierz 0-6, 0-120 V. (PZTR).

KI — klucz typu wojskowego (PZTR).
Tr. mod. —  transform ator m odulacyjny 1:50 

(Standard Polton).
M —  m ikrofon lotniczy (mikowy) (PZTR).
2 podstawk- lam powe (PZTR).
2 skale m ikrom etryczne (ARCO).
Gniazda słuchawkowe, bakelit, śrubki, zaci­

ski (Natawis).
Napisy (Megacykl), 2 lam py P430, 2 lampy 

P460 i 2 lam py RE604 (z f. Megacykl).
Jeśli chodzi o odbiornik, jest to typ pewny 

i prosty w obsłudze o stosunkowo dużem 
wzmocnieniu (rys. 2).

W obec potrzeby niożbwości odbioru róż­
nych zakresów  częstotliwości, zastosowano tu 
cewki wymienne, na cokołach lam powych: 
reakcja pojem nościowa. Strojenie o dwu czu­
łościach ze względu na dużą rozpiętość zakre­
sów odbiorczych. Pierwsza lam pa pracuje w 
układzie autodynow ym  W eygant‘a. Zamiast 
dław ika przed transform atorem  drugiej lampy 
jest umieszczony opór Ra, który  jednocześnie 
redukuje napięcie anodowe na audjon. Druga 
lam pa oporow a • trzecia pentoda. Ujemne n a ­
pięcie uzyskano drgą spadku na oporze R7, za ­
blokow anym  kondensatorem  C7.

Doprowadzenie napięć zasilających, ana lo ­
gicznie jak  w nadajniku, przy pomocy 4 
gniazdek i wtyczki czterobiegunow ej ze sznu­

itod odbywarem, Wobec tego, że zasilanie 
się z 3 ogniw m okrych (4,5 v.) przewidziany 
jest opornik żarzenia Rs. Kontrola napięcia ż a ­
rzenia na katodach lam p odbywa się przy po­
mocy woltomierza v (wspólny dla nadajn ika i 
odbiornika).

Ze schem atu (rys. 2) oraz fotografji wnętrza 
odbiornika w;doczne jest rozm ieszczanie częś­
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ci. Spis tych części i ich wartości podaję po­
niżej:

L i L.2 L3 — kom plet cewek na zakres 20 — 
200 m etr. (Megacykl).

C2 — kondensator powietrzny 500 cm. (IKA) 
C2 — kondensator m ikowy 500 cm. (IKA).
Ci — kondensator 50 cm (AH).
C4 — kondensator 250 cm (AH).
Cs — kondensator 10000 (AH).
Cb — C7 —  kondensator 1 « F  (AH).
Ri =  R4 — opór 1 M O  (AH).
Rs — opór 5000 <) (AH).
Rs — opór 500000 O  (AH).
Rs — opór 2 MJ2 (AH).
R b — opór 10000 <) (AH).
R? — opór 1200 /> (AH).
Rs — opornik żarzenia 30/2 (z ft. Mega­

cykl) .

i bakelitu. Front, otw ierany do przodu na za­
wiasach, służy jednocześnie jako  stół operato­
ra (500 X  300). Do niego jest przym ocowany 
na stałe klucz nadawczy. Część nadaw cza i od­
biorcza ma wspólny przełącznik (rys. 3).

Stacja może pracow ać z anteną półfalow ą 
Fuksa lub też dowodną długą jednoprom ienio- 
wą. W  pierw szym  w ypadku połączenie zaci­
sków winno być jak  na szkicu 4. W  drugim  
w ypadku jak  na szkicu 5. Przy użyciu anteny 
Fuchsa należy uważać, aby nie przepalić am ­
perom ierza. Lepiej go zewrzeć zwieraczem. 
Przy antenie jednoprom ieniow ej otrzym am y 
k ilka dostrojeń, odpow iedn:o do harm onicz­
nych. W ychylenie am perom ierza będzie coraz 
słabsze, nie znaczy to jednak, że stacja p ra ­
cuje coraz słabiej. Ze wzrostem rzędu harm o­
nicznych, zwiększa się oporność prom ieniow a­
nia oraz zasięg stacji.

W aga całej stacji bez skrzynki bateryjnej 
wynos' około 12 kg. Dla łatwiejszego tran spo r­
tu posiada skrzynia u  góry rączkę skórzaną

R aterje są umieszczone w skrzynce drew nia­
nej, (wykonanej we własnym zakresie przez 
członków wyprawy) zaopatrzonej w gniazda

N A D A J N IK I -  
F A L O M IE R Z E -  

O D B IO R N IK I
K R Ó T K O  F A Ł O W E  
i  R A D I O F O N I C Z N E

I n s ta la c je  i N a p ra w y
1 skala  m ikrom etryczna (ARCO).
Tr. — transform ator 1:6 (Standard Polton).
Vt—A415, Vs—A42Ó, Vs—B443 (Philips).
W  — wyłącznik, gałki, napisy (Megacykl).
Śrubki, gniazda, zaciski, bakelit (Natawis), 

przełącznik (PZTR), napisy (Megacykl), słu­
chaw ki (PZTR).

Jak  widzimy z fotgrafji, nada jn :k i odbior­
nik są zmontowane razem  w skrzynce o w y­
m iarach 250 X  300 X  500. Skrzynka jest wy­
konana z konstrukcji m osiężnej szwejsowanej

Sp. z. o. o. 
WARSZAWA

Bema 91 
tel. 2.87-75

P. K. O. 28.164.

PRZEDSTAWICIELSTWO 
NA MAŁOPOLSKĘ WSCHODNIĄ

f . ELEKTRYK —  LWÓW -  Dwernickiego 3Za-
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na płytce, celem połączenia sznurem  z 2 
wtyczkam i ze stacją. W  skrzynce są um iesz­
czone baterje  żarzenia i anodowe, a m iano­
wicie:

3 ogniwa SMK45 (Centra).
2 baterje  IF120 (Centra) lub 2 CN120 (Cen­

tra).
Jak  widzimy z w yżej podanego op;su, za­

rów no nadajnik, jak  i odbiornik są proste w 
obsłudze i pewne w działaniu. Może który z 
am atorów  skorzysta z podanych wyżej w iado­
mości i zbuduje sobie podobną stacyjkę, a 
napew no osiągnie sporo dx-ów i bliższych po­
łączeń oczywiście, jeśli po trafi nadaw ać i od­
bierać chociaż tem po 30 —  40 znaków oraz 
m anipulow ać nadajnikiem  i odbiornikiem.

Statut Polskiego Zw iqzku  Krótkofa low ców
(Dokończenie)

Uchwały Plenum  Zarządu P. Z. K. są w te­
dy tylko praw om ocne, jeżeli ilość obecnych 
na posiedzeniu członków  Z arządu w ynosi co- 
na jm nie j 2/3 pełnego Z arządu, oraz o ile 
wszyscy członkow ie Z arządu byli zaw iado­
mieni o m iejscu i term in ie  posiedzenia Za­
rządu, p rzynajm nie j na 14 dni przed te rm i­
nem posiedzenia.

W szelkiego rodzaju  zobow iązania i um o­
wy, zaw ierane na mocy upow ażnienia W al­
nego Zgrom adzenia i dotyczące pełnom ocni­
ctwa, podpisuje pod pieczęcią P. Z. K. 2-cb 
członków  Prezydjum  Zarządu.

Czeki podpisuje prezes w zględnie jego za­
stępca i skarbn ik .

K orespondencję ogólną podpisuje prezes 
względnie jego zastępca i sekretarz , p rzesy ł­
ki pocztow e i prezkazy pieniężne podpisuje 
prezes względnie jego zastępca i skarbnik .

Uchwały Plenum  Z arządu zapadają  zwy­
k łą  w iększością głosów, w razie rów nego po­
działu głosów’ rozstrzyga głos przew odniczą 
cego.

Z arząd P. Z. K. obow iązany jest w term i 
nie 1 m iesiąca rozesłać w szystkim  klubom  
odpisy protokółu  każdego posiedzenia P le­
num  Zarządu P. Z. K.

XI. Komisja Rewizyjna.
§ 26. W alne Zgrom adzenie P. Z. K. w y­

b iera  na przeciąg 1 roku  Komisję Rewizyjną 
z pośród osób —  członków  stow arzyszeń, 
upraw nionych do głosow ania na W alnem  
Zgrom adzeniu.

K om isja R ew izyjna składa się z 3 człon­
ków i 2 zastępców, nie p iastu jących  żadnego 
stanow iska w Z arządzie Głównym, którego 
czynności ma kontrolow ać.

K om isja R ew izyjna obow iązana jes t p rzy­
najm niej raz do roku przed W alnem  Zgro­
m adzeniem  spraw dzić kasę, kap ita ły  i do ­

wody, dokonać rew izji ksiąg oraz w szyst­
kich rachunków , m ających związek z zesta­
w ieniem bilansów , jakoteż stw ierdzić ich 
zgodność z przepisam i p raw a i przyjętem i 
zw yczajam i.

K om isja Rew izyjna może dokonyw ać k aż ­
dego czasu oględzin i przeprow adzać rew izję 
m ają tku  P. Z. K.

K om isja R ew izyjna Obowiązana jes t zw o­
łać w ciągu 2-ch tygodni W alne Zgrom adze­
nie, o ile Z arząd P. Z. K. w przepisanym  
term inie go nie zwoła.

XII. Postanowienia ogólne.
§ 27. D oroczne W alne Zgrom adzenie P. 

Z. K. w ybiera z w ażnością na cały rok Sąd 
Polubow ny, sk ładający  się z 5 członków, 
k tó ry  będzie w łaściwym  do rozpoznaw ania 
i za ła tw ian ia  wszelkich sporów’, w ynikłych 
między dw om a stow arzyszeniam i, wchodzą- 
cemi w skład  P. Z. K., na tle ich działalności 
oraz odw ołaniu od orzeczeń sądów polubow ­
nych poszczególnych stow arzyszeń.

§ 28. Rok operacy jny  P. Z. K. liczy się 
zgodnie z państw ow ym  rokiem  budżetow ym . 
Księgi w inny być prow adzone według zasad 
i zw yczajów  buchaltery jnych .

§ 29. P. Z. K., jak  rów nież stow arzysze­
nia, w chodzące w jego skład posiadają  w łas­
ne pieczęcie oraz odznaki.

§ 30. L ikw idacja  P. Z. K. może nastąpić 
na skutek uchw ały W alnego Zgrom adzenia, 
przyczem  m ają tek  P. Z. K. przechodzi na 
rzecz jednej lub kilku insty tucyj, których 
cele i zadania pokrewme są celom i zadaniom  
P. Z. K., w myśl uchw ały W alnego Z grom a­
dzenia.

§ 31. P raw o  au tentycznej in terp re tac ji 
i niniejszego sta tu tu  przysługuje jedynie Za­
rządow i Głównemu w zględnie W alnem u 
Zgrom adzeniu P. Z. K. w ostatn iej instancji
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C Z Y Ż  M A JĄ C  D O  D Y S P O ZY C JI M A SZYNĘ D O  PISANIA -  

N A PISZEM Y D ZIŚ  LIST H A N D L O W Y  G Ę S IE M  P I Ó R E M ?  

N A P E W N O  N I E !  •

Dlaczego w ięc trzym am y się n iewolniczo dawno zarzuconych 

lamp tró je lek trodow ych?  Poddajmy nasz odb iorn ik gruntownej 

przebudowie, stosujqc w nim nowe typy lam p w ielosiatkowych

T U N G S R A M
tak zm odernizowany aparat odźyje na nowo i nadal cieszyć 
będzie nasze uszy dźw ięcznym  i selektywnym  odbiorem  !



OSTRZEŻENIE

Na rynku naszym ukazały 
się o p o r y  i kondensałorki, 
które przez podobieństwo swej 
nazwy do oporów i kondensa- 
torków S ało r mogq w prow a­
dzić w błqd konsumentów.

Zaw iadom iam y, że ortykuł 
ten niema nic wspólnego z po­
wszechnie z n a n q  i u z n a n ą  
przez cały ś w i a t  f a c h o w y  
m arkq SATOR.

Dobry
sprzęt

gwarantuje
dobre

d z ia ła n ie
odbiornika

Wystrzegać się bezwartościowych falsyfikatów I
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